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NIEKTÓRE ASPEKTY TEOLOGII MĘCZEŃSTWA 
W LITERATURZE WCZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Przeglądając  starożytne źródła m artyriologiczne, sta jem y pełni niemego 
zdum ienia wobec ow ych tysięcy lu d z ix, którzy bez zm rużenia oka, z radością 
i uniesieniem , n iek iedy  z w prost niezrozum iałym  dla nas ludzi XX w ieku 
przedziw nym  fanatyzm em , szli n ieustraszen ie  na areny  am fiteatrów , na k tó ­
rych  pozw alali się szarpać dzikim  zwierzętom , k ład li bez lęku swe głowy pod 
miecze lub topory, dośw iadczali nieludzkich nie do opisania bestialskich to r­
tu r, by tą  przeogrom ną ceną k rw i i życia udokum entow ać sw oje na jpe łn ie j­
sze przyw iązanie do Ew angelii, by zostać św iadkiem -m ęczennikiem  (m artys- 
-m a rty r  =  św iadek) C hrystusa. N asuw a się tu  zasadnicze py tan ie: Co było 
źródłem  owego św iętego entuzjazm u? Co daw ał i obiecywał starożytnym  ty ­
tu ł m ęczennika Chrystusow ego? Co gw aran tow ała  śm ierć poniesiona za C hry­
stusa? Ja k i był w oczach staroży tnych  teologiczny sens m ęczeństwa? 1 2 * 4 Odpo-

1 Od 100 la t trw a  nieroztrzygnięty  spór, co do globalnej liczby m ęczenników, 
k tórzy ponieśli śm ierć w czasie prześladow ań starożytnych (64 - 313), w spom inanych 
w  A cta i Passiones Sanctorum  M artyrum . Do końca X V II w ieku mówiono o m ilio­
nach, ale oto w  r. 1684 H. Dodwell (D issertationes Cyprianicae IX, De paucitate  
m arty rum , Oxford), zaczął mówić tylko o jednostkach. O dtąd jedn i s ta ra ją  się w y­
kazać, że m ęczenników  chrześcijańskich było zaledwie k ilka  setek (Tak np. E. G i b ­
b o n ,  Zm ierzch  cesarstwa rzym skiego, I wyd. 1776, tłum . S. K ryński, W arszaw a 1975, 
rozdz. XVI, ss. 60 - 107, t. II; A. H a r n a c k ,  Die M ission und A usbreitung  des 
C hristen tum s, Leipzig 1906, s. 345), do czego mogła skłaniać wypowiedź Orygenesa: 
„Jest bardzo niew ielu takich, k tórych  zam ordow ano za w iarę chrześcijańską i łatw o 
ich policzyć; Bóg bowiem  nie chciał, aby w ym ordow ano całą rasę chrześcijańską” 
(Contra C elsum  III, 8, P S P  17, 1, 217). Drudzy zaś (np. T. R u i n a r t ,  A cta prim orum  
m artyrum , I  ed. P aris  1689; P. A l l a r d ,  Dieci conferenze sul m artyrio , Roma 1912, 
s. 113; P. L. H e r  1 1 i n g, Die Zahl der M ärtyrer bis 313, G regorianum  25(1944) 
103 -129), m ów ią o w ielu tysiącach m ęczenników. Słuszna jest chyba opinia D. Ruiz 
Bueno: „Jeśli chcemy zam knąć debatę na tem a t liczby męczenników, zam ordow a­
nych przed rokiem  313, to m yślim y, że liczba 200.000 jest chyba liczbą zbyt wysoką... 
Liczba dokładna jest praw dopodobnie o w iele niższa od 200.000, ale ile m niejsza 
je st bardzo trudno  określić” (Actas de los M artires, M adrid 19682, s. 112). Por. E. d e 
M o r e a u ,  Le nom bre des M artyrs des persecutions romaines, Nouvelle Revue 
Theologique 73(1951)812 -823; H. G r e g o i r e ,  Le nom bre des M artyrs, Appendices 
I e II, in Les persecutions dans l ’em pire rom ain, B ruxelles 1964, 165 - 187.

2 O teologii m ęczeństw a por. H. C a m p e n h a u s e n ,  Die Idee des M artyrium s in  
der alten K irche, G öttingen 1936; A. C a r n e a u ,  Theologia m artyrii Christiani apud 
C lem entem  A lexandrinum  et Origenem, Roma 1936 (teza); E. L. H u m m e l ,  The  
Concept o f M artyrdom  according to Cyprian, W ashington 1946; P. H a r t m a n n ,  
Origene et la théologie du m artyre  d’apres de Protrepticos du 235, Ephem erides 
Theologiae Lovaniensis 34(1958)773-824; F. J . D ö l g e r ,  Tertu llian  über die B laut-
aufe, ACh 5, 117-141; K. R a h n e r ,  Zur Theologie des Todes, F reiburg  1961; 
N. B r  o X , Zeuge und M ärtyrer U ntersuchungen zur früchristlichen  Zeugnis —  T er­
minologie, M ünchen 1961; E. B a r  b o t i n, Le sens existen tie l du  tém oignage et du
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wiedzi na te pytan ia  szukać będziemy w zachowanych Acta i Passiones Sanc­
torum  M a rty ru m * * 3, w pism ach n iektórych  szczególnie pragnieniem  męczeń­
stw a natchnionych Ojców Kościoła, jak  św. Ignacego Antiocheńskiego, k tó ry  
rzucił pierw sze podw aliny pod teologię m ęczeństw a 4, oraz zachowanych e x - 
hortac jach  do m ęczeństwa T ertuliana, Orygenesa i C y p rian a 5. Rozwiązując 
postawiony problem , chcielibyśm y wskazać szczególnie na te aspekty teologii 
męczeństwa, k tóre  postawione i m niej lub więcej opracowane już w dobie- 
Ojców Kościoła, stanow ią po dżiś dzień fundam enty  teologii m artyriologicz- 
nej. By nie opierać się wyłącznie na pustych  w ielekroć pow tarzanych ogólni­
kach, odwołam y się w dużej m ierze do źródeł starożytnych, k tóre  obficie bę­
dziemy przytaczać.

„Wy będziecie moimi św iadkam i tych  rzeczy” (Łk 24, 48)... Będą was wo­
dzić po sądach i biczować w synagogach. Każą w am  również staw ać przed' 
nam iestn ikam i i królam i z m ojego powodu, abyście wobec nich daw ali św ia­
dectwo o m nie (eis m arty rion  autois — Mk 13, 9; Mt 10, 17 - 18; Łk 21, 13) — 
oto w ym agania C hrystusa kierow ane pod adresem  swoich uczniów. Dawanie- 
więc św iadectw a o zasłyszanej praw dzie ew angelicznej, choćby się ono m iało 
łączyć z cierpieniem  naw et i śmiercią, należy zdaniem  C hrystusa, do isto tnych 
obowiązków jego ucznia. Nie oznacza to, by każdy chrześcijanin m usiał być

m artyre, RSR 35(1961)176 - 182; J o u r n e t ,  Pour une théologie du m artyre, E tudes 
Carm elitaines, 1953, 215-224; R. P a c i o r k o w s k i ,  Z badali nad ideą heroizmu  
religijnego w  chrześcijańskiej starożytności, Collectanea Theologica 28(1957)503 - 539; 
K. B a u  s, M artyrium sfröm m igkeit, H andbuch der K irchengeschichte, Bd. 1, Wierć 
1965, 334 - 336; A. J a n k o w s k i ,  E lem enty  teologii m ęczeństw a w Liście do Fili- 
pian, RBL 15(1962)160 - 166; R. J a c o b ,  Le M artyre épanouissem ent du sacerdoce- 
des chrétiens dans la littéra ture patristique jusque en 258, M elanges de Science 
Religieuse 24(1967)57 - 83, 153 - 172, 177 - 209; J. M a d o z, El amor a Jesus Cristo en 
la Iglesia de los M artires, Estudios Ecclesiasticos 12(1935)313 - 334; T. W. M a n s o n ,  
M artyr and M artyrdom , B ulletin  of John  Rylands L ibrary  39(1957)463 - 84; M. P e l ­
l e g r i n o ,  Le sens ecclesial du m artyre, RSR 35(1961)151 -  175; tenże, L’im itation  
du Christ dans les A ctes des M artyrs, Vie Spirituelle  98(1958)38 -54 ; G. R i e  i o t t i ,  
La „Era dei M artiri”, Roma 1953; L. B o u  y e r ,  La spiritualità  dei Padri, Bologna- 
1968, 45 - 76; C. S o r  s o 1 i, Spiritualità  del m artyrio, Roma 1974 („Theresianum ”, 
In stitu tum  Spiritualita tis, teza); C a l l o g e r o  A l l e g r o ,  A tti dei M artiri, In trodu ­
zione, vol. I, Roma 1974, 9 -  56; R. H e d d e ,  M artyre, DThC X, 220-254; H. L e ­
c i  e r q, M artyre, DACL X, 2359-2512; A. K u b i ś ,  La théologie du m artyre, Roma
1968; Inne pozycje podam y w dalszych notach.

3 A cta m arty rum  są to  spraw ozdania sądowe, spisyw ane przez stenografów  pod­
czas przesłuchiw ań sądowych męczenników, zaw ierające pytania  sędziów i odpowie­
dzi oskarżonych, przechow yw ane w  archiw ach p refek ta  lub prokonsula, darow y- 
w ane niekiedy chrześcijanom . Z aw ierają  one miesiąc, dzień, niekiedy naw et godzinę- 
przesłuchania, nazwisko urzędnika przesłuchującego, nazwisko, rodzinę, pochodze­
nie społeczne, w iek i zawód oskarżonego. Zdarzało się, że spisyw ał je rów nież ktoś 
z chrześcijan, w ysłany potajem nie przez w ładze kościelne. Ich typow ym  przykładem  
są A kta m ęczenników  Scylitańskich, A kta P rokonsularne św. Cypriana. Passiones 
Sanctorum  M artyrum  natom iast są opow iadaniam i tw orzonym i przez pryw atnych 
chrześcijan współczesnych męczennikom, lub też kom ponow anym i na podstaw ie za­
ginionych Acta M artyrum  w celach hagiograficznych. Ich przykładem  może być 
Passio SS. Perpetuae et Felicitatis. O statnie krytyczne w ydanie Acta et Passiones 
SS. M artyrum  por. H. M u s u r i l l o ,  The A cts of the Christian M artyrs, Oxford' 
1972; k ilka  polskich tłum aczeń por. M. M i c h a l s k i ,  Antologia litera tury p a try­
stycznej, W arszaw a 1975, 131 - 144.

4 Epistolae S. Ignatii Antiocheni, SCh 10 (Camelot), P aris  1951, tłum . poi. POK 1 
(Lisiecki), 197 - 248.

5 T e r t u l l i a n u s ,  A d  m artyres, CC 1, 1 -8 ,  tłum . poi. (Stanula) P S P  5, 31-40 ; 
O r i g e n e  s, Eis m artyrion protreptikos — É xhortatio  ad m artyrium , PG 11, 
563 - 638, GCS 2 (Koetschau) 1 -47 ; C y p r  i a n u  s, A d  F ortunatum  de exh orta tions  
m artyrii, PL 4, 651 - 676, CSEL 3, 1, 315 - 347, tłum . poi. POK 19, 272 - 301; De laude- 
m artyrii, CSEL 3, 3, 26-52 , PL 4, 788.
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św iadkiem -m ęczennikiem , ale by był gotów do m anifestow ania swej przy­
należności do C hrystusa w  każdych naw et trudnych  okolicznościach życia.

W całej przedew angelicznej lite ra tu rze  grecko-rzym skiej raczej bardzo 
rzadko spotykam y się z term inem  m a rty s -m a rty r6. M ęczenników nie znała 
an i religia pogańska, ani żadna ideologia czy filozofia he llen istyczna7- 
W świecie pogańskim  znano w praw dzie bohaterów  (Sokrates, Regulus, G rak- 
chowie), k tó rzy  cierpieli lub naw et pośw ięcali sw e życie za ludzi, insty tucje  
lub  inne ziem skie ideały, ale n igdy nie nazyw ano ich m ęczennikam i lecz 
herosam i. Nie znam y rć/wnież w ypadku, by ktoś z n ich pozwolił się męczyć 
lub oddaw ał swe życie za jakąś relig ię lub przynajm niej za jedną z jej praw d. 
Pogańscy G allow ie szpecili w praw dzie swe tw arze d la  przypodobania się bo­
gom, Azjaci i Rzym ianie pozbaw iali się naw et męskości dla bogini Kybeli, 
w  k ilka  w ieków później Indianie powodow ani entuzjazm em  rzucali się pod 
koła wozów wiozących ich bóstw a, ale n ik t tego nigdy nie nazyw ał m ęczeń­
stwem , daw aniem  św iadectw a bóstwu, tylko czystą jnanifestacją  fanatyzm u 
religijnego. Żaden G rek ani Rzym ianin nie przelał ani jednej kropli sw ojej 
k rw i, by n ią  udokum entow ać sw oją w iarę w  bogów. Dawanie św iadectw a 
w ierze w Boga, popartego n iek iedy  w łasną k rw ią  i życiem stało się z woli 
C hrystusa  konsty tu tyw nym  elem entem  jedynie religii chrześcijańskiej. W y­
raził to lap idarn ie  św. Justyn :

„Nikt nie w ierzył Sokratesow i do tego stopnia, by pójść na śm ierć za jego naukę... 
C hrystusow i zaś uw ierzyli nie ty lko filozofowie i uczeni, ale i rzem ieślnicy i prostacy 
i to z pogardą próżnej chwały, bojaźni i śm ierci” 8.

Nie chodzi tu  o przypisyw anie chrześcijaństw u jak iejś cudownej p reroga­
tyw y, chw alenie się z jedynego przyw ileju  posiadania m ęczenników, ale 
o potw ierdzenie powszechnego przekonania w czesnochrześcijańskich autorów , 
że jedynie cierpienie i śm ierć za C hrystusa lub jego religię czyni kogoś m ę­
czennikiem .

O m ęczennikach m ożna w  jakim ś sensie mówić w relig ii żydowskiej, choć 
i tu ta j bohaterów , którzy cierpieli lub przelew ali k rew  dla udokum entow a­
n ia  sw ej w ierności P raw u, nie nazyw ano m ęczennikam i lecz spraw iedliw y­
mi. Dopiero autorzy  chrześcijańscy zaczęli ich nazywać m ęczenn ikam i9. N a­
leżeli do n ich  przede w szystkim  cierpiący, a niekiedy naw et um ierający  z po­
w odu głoszonej P raw dy  Bożej P rorocy żydowscy. Do najbardziej znanych 
należeli B racia M achabejscy (II M ach 7, 1 nn.), k tó rych  za m ęczenników ży­
dow skich już dość wcześnie uznali chrześcijanie staroży tn i (św. Ignacy A ntio­
cheński, św. Ireneusz, św. C yprian , Orygenes, św. Ja n  Chryzostom, św. A u­
gustyn), czczący naw et ich grób w A n tio ch ii10. Są autorzy, którzy również 
relig ię  żydowską uw ażają za relig ię m ęczenników  n . T. W. M anson sta ra  się

6 Por. H. G. L i d d e l l  — R. S c o t t ,  A G reek-English Lexicon, Oxford 1968,1082.
7 Opinie jakoby męczennicy znani byli w  hellenizm ie przedstaw ia i negatyw nie 

ocenia A. K u b i ś, La théologie du m artyre... dz. cyt. 61 - 67.
8 Apologia  II, 10, 8, POK 4, s. 90.
9 Sw. Jan  Chryzostom  nazyw a m ęczennikam i Abla, Noego, A braham a, Jakuba, 

Izaaka, A dversus Judaeos V ili, 8, PG  48, 940; A. G e  l i n ,  Les origines bibliques 
de Videe de m artyre, Lum iere et vie 36(1958)123- 124, (123- 129); E. L o h m e y e r ,  
L ’idee du m artyre  dans le judaism e et dans le Christianism e prim itive, RHPR 
7(1927)317- 319, (316-329); H. W. S u r k a u ,  M artyrien  in jüdischer und urchristli- 
cher Zeit, G öttingen 1938, 9 - 82; N. B r  o x, Zeuge und  M ärtyrer, M ünchen 1961, 
155 - 166; A. K u b i ś, La théologie du m artyre, dz. cyt.. 68 - 69.

10 Por. J o a n n e s  C h r y s o s  t o m u  s, H om ilia de fra tribus Machabaeis, PG  50, 
617-21, tłum . pol. W. K ania PSP 8, 150- 155.

11 W. B o u s s e t  — H. G r e s s m a n n ,  Die Religion des Juden tum s in  späthelle­
nistischen Zeita lter, Tubingen 1926, s. 374; „Die jüdische Religion ist eine Religion
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nawet wykazać, że wspomniani sprawiedliwi Starego Testamentu uważani byli 
; często przez tradycję patrystyczną za świadków Chrystusa, za tych którzy 
'umierali za Chrystusa12. Czymś jednak istotnym w  pojęciu męczennika 
(•chrześcijańskiego, jak już wspominaliśmy, był czynnik chrystologiczny. Świa­
dectw o męczenników chrześcijańskich miało zawsze za przedmiot osobę lub 
zbawcze dzieło Chrystusa. Męczennik chrześcijański godził się na cierpienie 
i szedł dobrowolnie na śmierć dlatego, by tym  zaświadczyć o bóstwie i praw­
dzie Chrystusowej. To właśnie Chrystus był bezpośrednim powodem, że lu­
dzie dobrowolnie szli za niego na śmierć 13.

PO JĘCIE MĘCZENNIKA W CZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIEGO

Termin „Martys-Martyr” w swojej ewolucji oznaczał początkowo zwykłe­
go świadka. Dopiero od połowy II wieku przybrał on w  języku chrześcijań­
skim sens techniczny, na oznaczenie takiego świadka, który poniósł śmierć 
za Chrystusa. Pierwszym dokumentem, w którym terminem „martys” ozna­
czono człowieka cierpiącego i zmarłego za Chrystusa —  „martys tou Christou” 
jest powstałe około 150 roku Martyrium Polycarpi i Epistola Martyrum Lug- 
duhensium14. Dotąd dawanie świadectwa Chrystusowi, przypieczętowanego 
własną krwią, autorzy chrześcijańscy, za wyjątkiem Klemensa Rzymskiego 15, 
wyrażali nie terminem „martyrein” lecz „pathein” 1C. Termin „martyrein” 
odnoszono najpierw do pierwszych świadków życia, działalności, śmierci 
i zmartwychwstańia Chrystusa, tj. do Apostołów. Dopiero gdy Apostołowie 
i  współcześni Chrystusa rozproszyli się po świecie, tytuł „martys” przeszedł 
na tych, którzy dawali nadzwyczajne dowody przywiązania do praivdy ewan­
gelicznej, potwierdzając to w  trudnych niekiedy okolicznościach swoim cier­
pieniem i śmiercią 17. Aby zostać tego rodzaju specjalnym świadkiem nie wy­
starczyło tylko umrzeć za wiarę, ale trzeba ją było swoim życiem, postawą 
i słowem manifestować i głosić. Głosiciel umierający za naukę przez siebie 
głoszoną potwierdza równocześnie swoją wiarę i przekonanie w  jej praw­
dziwość.

Do grona męczenników dołączano od końca III wieku również tych, któ­
rzy poddani procesowi sądowemu, doznali wielu cierpień, wyznali publicznie 
swą wiarę i przynależność do Chrystusa (stąd conf essores, omologetes), ale 
z przyczyn od siebie niezależnych zdołali ocalić swe życie. Odtąd męczenni­
kiem nazywano nie tylko tego, który przelał własną krew za Chrystusa, ale 
również tego, który zginął w  więzieniu, na wygnaniu, a także wygnańca, 
który wrócił do swoich. Tak np. tytuł „męczennika” dołączono do epitafiów

des Martyriums” ; podobnie E. L o h r a e y e r ,  L’idee du martyre dans le judaïsme, 
art. cyt. 321, n. 2; H. F. C a m p e n h a u s e n, Die Idee des Martyriums in der alten 
Kirche, Gottingen 1964, 2 - 3.

12 T. W. M a n s o n ,  Martyrs and Martyrdom, Bulletin of the John Rylands Lib­
rary 39(1956/7)479, 483.

13 Por. A. K u b i ś ,  La théologie du martyre, dz. cyt. 79.
14 G. K r ü g e r ,  Zur Frage nach der Entstehung des Martyrertitels, ZNW 17(1916) 

264 - 269; D e G a i f f i e r ,  Reflexions sur les origines du culte des martyrs, Maison- 
-Dieu 52(1957) s. 24 (19 - 43); F. P a s c h k e, Märtyrer, RGG 4(1960)589; N. B r o x, 
Zeuge und Märtyrer, dz. cyt., 156, 222, 227 - 228, 233; H. S t r a t h m a n n ,  Martys, 
Theologische Wörterbuch zu N. Testament, IV, 477; O dyskusjach na temat genezy 
terminu „martys” , por. A. K u b i ś ,  La théologie du martyre, dz. cyt. ss. 5-40.

15 Epistola ad Corinthios 5, 4, POK 1, 111: „Petros, os... outo martyresas” .
IG Por. I g n a t i u s ,  Epistola ad Romanos 7, 1; H e r m a s, Similitudo 8, 6.
17 H. D e le  h a  y e, Sanctus, Essai sur le culte des Saints dans l'Antiquité, Bruxe­

lles 1927, 76 - 95.
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papieży Poncjana (230 - 235) i K orneliusza (251 - 253) zm arłych na w ygnaniu 
i pochow anych p rzy  Via A ppia ^Antica- Papież zaś Damazy w  ułożonym  przez 
siebie poetyckim  inapisie nagrobnym  d la  Euzebiusza, nazywa go m ęczenni­
kiem , m imo iż w ygnany u m arł na  S y c y lii18. Ten sam  ty tu ł w idnieje  na ep ita ­
fium  Euzebiusza, b p a  V ercelli, k tó ry  uległ tem u sam em u lo so w i19 oraz w  elo- 
gium  św. Feliksa z Noli, gdzie jeszcze w idnieją  obydw ie nazw y: m arty r  — con­
fessor 20. Pew ien  zaś s ta ry  napis m ediolański należący do D iogenesa w ychw a­
la  wyznaw ców jako „a Domino coronati com ités m a r ty ru m 21. Św. A ugustyn 
zalicza rów nież do m ęczenników  zm arłego w w ięzieniu na sku tek  odniesio­
nych ran  Feliksa 22.

W końcow ym  okresie prześladow ań nazw a „m ęczennik” uległa dalszej 
ewolucji. W Rzymie, A leksandrii i K artag in ie  zaczęto coraz częściej mówić 
rów nież o m ęczeństw ie duchowym , będącym  owocem ascezy chrześcijańskiej, 
o „daw aniu  św iadectw a C hrystusow i życiem ascetycznym  i w iernością zobo­
w iązaniom  ch rzc ie ln y m 23. U praw ian ie  dobrowolnego ubóstw a w życiu co­
dziennym , c ierp liw e znoszenie cierpień, ofiarność dla braci, um artw ien ie  
ciała, ciągła m odlitw a dla n ieustannego uw ielb iania C hrystusa, prow adziły  
do w ytw orzenia u  w iernych  cnót heroicznych, k tó re  w w ielu w ypadkach mo­
gły być rów ne m ęczeństw u 24. Obok więc m ęczeństw a krw aw ego tych  którzy 
pośw ięcili swe życie za w iarę, znalazło się rów nież m iejsce dla m ęczeństwa 
bezkrw aw ego dla tych, k tórzy  w iern ie  szli za radam i M istrza. P ierw si jeden 
raz  ty lko  pośw ięcili swe życie i złożyli z niego ofiarę, drudzy kontynuow ali 
ją  przez całe życie. P ierw sze było publiczne na  oczach wszystkich, d rug ie  zaś 
uk ry te  w  św iadom ości sum ienia: m ęczennicy ciała i m ęczennicy ducha. 
Św iadkam i istn ien ia  tego rodzaju  m ęczeństw a duchowego p a  W schodzie był 
K lem ens A le k san d ry jsk i25, O rygenes26, k tó ry  był przekonany, że „chrześci­
jan ie  b iorący  krzyż sw oich obowiązków na siebie i idący z nim  przez życie 
w  pełnej gotowości przelan ia  sWej k rw i za C hrystusa”, są przez Boga tra k to ­
w an i jako m ęczenn icy27; D ionizy A leksandry jsk i uw ażający  postaw ę chrześ­
cijan  niosących pomoc swoim  w spółbraciom  w czasie zarazy za m ęczeń­
s tw o 28; z późniejszych zaś M etody z O lim p u 29, św. B a zy li30, św. Ja n  C hry-

18 Por. F e r r u a  18, s. 131.
19 CIL V, 6723.
20 C arm en XIV, 4 - 6 ,  CSEL 30, 4 5 -46 : „Celestem nanstus sine sanguine M artyr 

honorem  nam  coniessor obit, poenas non sponte lucratus, acceptante Deo fodam 
pro  sanguine m entem ".

21 CIL V, 6186.
22 E narrationes in Ps. CXXVII, 6, PL  36, 1680: „Confessus est enim, dillatus est 

ad to rm en ta , alio die inventum  est corpus eius inan im e”.
23 C. S o r  s o 1 i, Sp iritua lità  del m artyrio , dz. cyt. 31.
24 M. V i l i  e r ,  Les m artyre  et l’ascese, RAM 6(1925)140 - 141; P. R e s c h, La 

doctrine ascétique des prem iers m aitres égyptiens du IV e siede , P aris  1931, 166; 
M. V i l l e r  — K. R a h n e r ,  Aszese und M ystik  in der V aterzeit, F reiburg  1939, 
30 -33 ; H. C a m p e n h a u s e n ,  Die Idee des M artyrium s in  der alten K irche, 
dz. cyt. 56 - 106.

25 S trom ata  II, 20, PG  8, 1048: „Noctu e rit m arty r, in terd iu  m arty r in serm one, 
in v ita  in m oribus e rit m a rty r” (m artyresei).

26 C om m entarius in Psalmos 43, 22, PG  12, 1428: „S taram y się daw ać pełne 
św iadectw o nie tylko w m iejscach publicznych, ale i w  ukryciu, by móc powtórzyć 
z Apostołem : Nasza chluba zasadza się na św iadectw ie naszego sum ienia, na  n a ­
szym stosunku do świętości i szczerości w zględem  Boga na tym  świecie” (2 Kor, 
6, 16).

27 In  Num eros, Hom. 10, 2, SCH 29 bis.
28 Por. fragm ent jego listu  pasterskiego, E u s e b i u s ,  H. E. VII, 22, 7, POK 3, 

332 - 333.
29 Sym posium  V II, 3, ed. Bonwetsch. 74.
30 H om ilia in  X L  m artyres 1, PG  31, 508.
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zostom 31 i inni. Na Zachodzie zaś o m ęczeństw ie duchow ym  nauczał św. Cyp­
rian  32, św. H ieronim  33, św. P au lin  34 i św. A ugustyn tw ierdzący, że męczeń- 
n ik iem  może być zarów no chory cierpiący w łó ż k u 35, jak  również każdy 
człowiek żyjący we w strzem ięźliw ości36. P rzy jm uje  się ogólnie, że naukę 
o duchow ym  m ęczeństw ie sform uow ał ostatecznie papież Grzegorz W ie lk i37. 
Z chw ilą ustan ia  prześladow ań i bujnym  rozw ojem  życia m onastycznego, za 
m ęczeństwo zaczęto uw ażać rów nież ascetyczne życie m nichów, k tó rych  uw a­
żano za następców  m ęczenników 38.

Poszukując pełnej defin icji m ęczennika wczesnochrześcijańskiego, trzeba 
przyznać, że chyba najlep iej określił go Orygenes:

„Każdego, k tóry  świadczy o praw dzie słowami, czynami, czy propaguje ją  w  ja k i­
kolw iek inny sposób, słusznie można nazwać św iadkiem  — m ęczennikiem  (m artys 
eulogos); u braci zaś k ieru jących  się szczególnym je j um iłow aniem , k tórzy gotowi 
są naw et um rzeć w obronie p raw dy i cnoty, przyzwyczajono się tych ty lko nazyw ać 
m ęczennikam i, k tórzy przelaniem  w łasnej k rw i dali św iadectw o Bożej Tajem nicy. 
Sam  bowiem  Zbawiciel w stępując do nieba, nazw ał m ęczennikam i w szystkich, d a ją ­
cych świadectw o spraw om  o Nim głoszonym, gdy m ówił do Apostołów: Będziecie 
moim i św iadkam i” 39.

C hyba słusznie podkreśla Ks. dr A. ,Kubiś, że współczesna teologia m ę­
czeństw a stanow i tylko rozw inięcie i echo powyższych słów W ielkiego Ory- 
genesa, w ypow iedzianych przed 1700 la ty  40. Na isto tę  m ęczeństw a chrześci­
jańskiego sk ładają  się dw a elem enty naraz: publiczne św iadectw o o C hrystu ­
sie i dobrow olnie poniesiona śm ierć na jego potw ierdzenie. Bez tych  dwóch 
czynników  nie m a m ęczeństw a w znaczeniu chrześcijańskim . Czymś bardzo 
isto tnym  jest tu ta j e lem ent chrystologiczny: m ęczennicy um iera ją  dając 
św iadectw o C hrystusow i. W yjaśniał to św. A ugustyn Donatystom , którzy

31 Laudatio S. Eustatchii, PG  50, 601; In  Epist. ad Hebr. Hom. XI, 3, PG  68, 93.
32 Epistola 37, 3, PL 4, 328: „Każdy chrześcijanin jest m ęczennikiem  dnia i nocy,

w mowie, w  życiu i wszędzie” ;.......K to zgodnie z przykazaniem  C hrystusa mówi
o pokoju, o dobru, o słuszności, ten  każdego dnia da je  św iadectw o C hrystusow i”.

33 Epistola 108, 31, CSEL 55, 349: „M ater tua  longo m arty rio  coronata est. Non 
solum effusio sanguinis in confessione rep u ta tu r, sed devotae quoque m entis 
servitus cotidianum  m arty rium  est” ; Por. mowę de assum ptione, przypisyw aną św. 
H ieronim ow i, Epist. IX  ad Paul, e t Eustath.: „Pow iedziałbym  bez przesady, że M at­
ka Najśw . była rów nocześnie dziewicą i męczenniczką, mimo iż nie zakończyła swego 
życia przez śm ierć gw ałtow ną”.

34 C arm en XIV, 10-12 ; 21 -2 4 , CSEL 30, 46: „passura voluntas sufficit et sum m a 
est m eriti testatio  vo ti”.

35 Serm o 286, PL 38, 1300 - 1301.
35 De bono coniugali 21, PL  40, 391.
37 Hom ilia XXXV, 7, P S P  3, 264, PL 76, 1263 BC: „Dwa są bowiem  rodzaje m ę­

czeństw a: jedno w  duchu, drugie w  duchu i zarazem  w  czynie. Możemy więc być 
m ęczennikam i, choć żadne żelazo prześladow ców  nas nie zabija. Śm ierć bowiem 
zadana przez tych, k tórzy prześladują, je st o tw artym  m ęczeństw em  w  czynie, zno­
szenie zaś zniewag i kochanie tego co nas znieważa, je st ukry tym  m ęczeństwem  
w m yślach. Że są dwa rodzaje m ęczeństwa, jedno w  ukryciu, drugie dokonane pub li­
cznie, świadczy o tym  P raw da.”; por. Hom. III, 4, PL  76, 1089, PS P  3, 33: „Z miłości 
ku niem u uczymy się przezwyciężać siebie. Jeśli doskonale to czynimy, to nie tylko 
unikam y grożących nam  cierpień, ale zostaniem y w ynagrodzeni chw ałą w raz z m ę­
czennikam i. Choć teraz  nie m a prześladow ania, jednakże i nasz pokój m a swoje 
m ęczeństwo; choć bowiem  pod żelazo nie podkładam y szyi, jednakże cielesne żądze 
zabijam y w  duchu mieczem duchow ym  z pom ocą Jezusa” ; por. Dialogi 3, 26, PL 
77, 281.

38 E. V i l  1 e r ,  Le m artyre  et l’ascese, art. cyt. 105-115; E. M a l o n e ,  The  
M onk and the  M artyr, W ashington 1950, 1 - 43; R a n k e - H e i n e m a n n ,  Das frühe  
M önchtum . Seine M otive nach den Selbstzeugnissen, Essen 1964, 96, 95 - 100.

39 Com m entarius in Joannem  II, (34)210, SCH 120, 350, PG 14, 176CD.
40 A. K u b i ś, La théologie du m artyre, dz. cyt. s. 42.
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-chełpili się posiadaniem  w łasnych m ęczenników, podkreślając, że nie ponie­
siona  śm ierć i kara , ale przyczyna d la  k tó re j się ginie czyni męczenników:

..Mówilibyście praw dę szukając chw ały m ęczeństwa, gdybyście m ieli praw dziw y 
pow ód męczeństwa. P an  bowiem  powiedział, że nie ci są błogosławieni, którzy c ier­
pią, ale ci, którzy cierpią za Syna człowieczego” «.... „Męczenników nie czyni k a ra  
lecz przyczyna (M artyres non facit poena sed causa). Gdyby bowiem  sam a k a ra  
czyniła męczenników wszystkie kopalnie byłyby pełne m ęczenników, wszelkie ściąga­
łyby m ęczenników i wszyscy k tórzy od m iecza zginęli byliby ozdobieni koroną 
m ęczenników ” 42.
Tą w łaśnie przyczyną, dla k tó re j chrześcijanie dobrow olnie szli na śm ierć 
b y ł C hrystus i gorąca miłość ku  Niemu.

MĘCZENNIK NAJDOSKONALSZYM NAŚLADOWCĄ CHRYSTUSA

W pojęciu m ęczennika starożytnego mieściło się jak  najgorętsze p ragn ie­
n ie  naśladow ania  C hrystusa, k tó ry  rów nież oddał życie za innych. Owszem 
cała  starożytność chrześcijańska  była p rzen ikn ię ta  myślą, że m ęczeństwo sta ­
now i p a r  excellence naśladow anie C hrystusa; to p ragnienie naśladow ania by ­
ło  główną ideą i fundam enta lnym  aspektem  m ęczeństwa. Podstaw ę do tego 
rodza ju  .postępowania daw ały  tek sty  b ib lijne  (J 13, 36; 21, 18; Ef 5, 2; 1 P  4, 
1 -1 9 ; Ap 14, 3 -4 )  m ówiące o naśladow aniu  i oddaniu  życia. Śm ierć zaś 
ch rześcijan ina  dającego św iadectw o C hrystusow i, była punk tem  ku lm inacy j­
nym  owego naśladow ania, szczytem  i koroną wszelkiej doskonałości. „N aśla­
dow an ie  C hrystusa  je'st fundam enta lnym  praw em  m ęczeństw a” 43. Tak więc 
w  połowie III w ieku obok propagow anej w  katechezach pobożności chrzciel­
n e j, po jaw ił się typ  tzw. pobożności m ęczeńsk ie j44. M ęczennik wznosił się 
•poprzez sw oje cierpienia w  oczach staroży tnych  na w yżyny C hrystusa, k ro ­
czył z Nim  i c ierp iał od tw arzając Jego m ękę na w łasnym  ciele, dając przez 
to Bogu dowody najw yższej m iłości i w ierności aż do śm ierci 45.

Pobożność m ęczeńska została w szczególny sposób podkreślona przez Igna­
cego A ntiocheńskiego, pierwszego teo re tyka  teologii m ęczeństwa: tylko w ów­
czas m ożna być praw dziw ym  uczniem  Jezuśa C hrystusa i  na jpełn ie j Go n a ­
śladow ać, gdy się jest gotow ym  pójść za Niego na śm ierć. Kogo zaś na to 
n ie  stać, n ie m a w  nim  życia Chrystusow ego 46. U jął to jasno w swoim Liście 
do  Rzymian:

41 Contra G audentium  I, 22, PL  43, 717.
42 Enarrationes in  Ps. 34, PL  36, 340; Serm o 285, 2, PL  38, 1293: „Et sem per 

cog itare  debetis, m arty rem  Dei non foecit poena, sed causa” ; Serm o 275,1, PL 38,1254: 
„Q uoniam  m arty res d iscern it non poena sed causa”; J o a n n e s  C h r y s o s t o m u s :  
„N am  latronibus lace ran tu r la tera , et m onum entorum  perfossoribus et p rae tig ia to - 
ribus. V erum  idem  p a tiu n tu r et m artyres. F acta quidem  sun t eadem, ceterum  anim us 
et causa, cur haec fian t, non est eadem; eoque p lurim um  est discrim inis in te r hos 
e t  illos. S icut ig itu r in illis non to rm en tum  tan tu m  expendim us, sed p rius anim um  
•et causam , ob quam  cruciatus in ferun tu r, consideram us; et ob id m arty res am am us, 
non quod crucientur, sed quod ob C hristum  cruciatus feran t; contra la trones detes- 
tam u r, non quia pun iun tu r, sed quod ob m alefacta p u n iu n tu r”; H omilia in  E usta th ium  
A ntiochenum  2, PG  50, 601: „Saepenum ero dixi vobis m arty rem  facere non m ortis 
tan tu m  sed anim i quoque propositum . Non enim  eventu  solo, sed etiam  vo lun tate  
m arty rii corona com paratu r”.

43 J. M a d o z, El amor a Jesu Cristo en la Iglesia de los m artires, Estudios 
Ecclesiasticos 12(1923)331.

44 K. B a u s ,  M artyrium sfrom m igkeit, dz. cyt. 334.
43 Por. M. P e l l e g r i n o ,  L ’im ita tion  du Christ dans les A ctes des M artyrs, 

a r t .  cyt. 53; D e 1 e h a y e, Les Passions, art. cyt. 19; E. H  o c e  d e z, Le concept 
d e  M artyr, art. cyt. 206-207; A. K u b i ś ,  La théologie du m artyre, dz. cyt. 81.

4fi Por. Ad. R o m a n o s ,  6, 3, PO K  1, 230; A d Magnesios 5, 2, POK 1, 217.

55



Dlaczego sam  siebie wydałem  na śm ierć, na  ogień, na miecze i na  dzikie zw ie­
rzęta? Przecież nad kim  miecz wisi ten  jest blisko Boga; byle tak  było w im ię 
Jezusa C hrystusa. By z Nim m ękę podzielić, cierpię wszystko, a On mi dodaje siły, 
On, k tóry  tak  zupełnie stał się człowiekiem ” 47.

M ęczennik nie dąży <do śm ierci sam ej w sobie, nie jest sam obójcą, ale szuka 
w  niej Jezusa C hrystusa, chce Go naśladow ać, dzielić z Nim mękę, a przez 
nią stanąć jak  najb liżej Boga. Gdy cierpi lub umieTa za Niego, sta je  się peł­
nym  Jego uczniem:

„Dla niej (śm ierci C hrystusa) cierpim y, by stać się praw dziw ym i uczniam i Jezusa
C hrystusa, jedynego naszego nauczyciela” 48...... .Jeśli nie jesteśm y gotowi na  śm ierć,
by naśladow ać Jego mękę, nie m a Jego życia w  n as” 49.... „S tarajm y się naśladow ać 
Pana: Któż bowiem  większej doznał niespraw iedliw ości? Któż w ięcej u tracił?  K tóż 
był więcej w zgardzony”? 50.

Św. Po likarp  w prost nazyw a m ęczenników „naśladow cam i, żyw ym i obrazam i 
praw dziw ej m iłości” 51, k tó ra  w  całej pełn i objaw iła się w  Jezusie  C hrystu ­
sie. Tę sam ą ,myśl podejm uje nieco później M arty rium  Polycarp i, w yliczające 
relacje  m iędzy m ęczennikiem  a Chrystusem :

„A dorujem y Go (Chrystusa), poniew aż jest Synem  Bożym. M ęczenników zaś czci­
m y słusznie jako  uczniów i naśladow ców  P ana (m im etas tou Kyriou) z pow odu ich 
niezw ykłej względem  K róla i Nauczyciela miłości” 52.

Podobnie w Epistola M arty rum  L ugdunensium  m ęczennicy nazyw ani są 
w prost „naśladow tam i C hrystusa”, u  O rygenesa zaś ujm ującego w sobie ca­
łą współczesną tradyc ję  pobożności m artyrio logicznej „naśladow cam i Boga 
i C hrystusa” 53. D uszpasterz św. C yprian  bierze prześladow ania za powód, 
aby przypom nieć sw ojej gm inie, że w pew nych okresach h isto rii zbaw ienia 
w inn i oni naśladow ać C hrystusa jako nauczyciela cierpień, poniew aż co­
dziennie p iją  w  E ucharystii Jego krew ; będą przez to mogli odwdzięczyć 
się i przelać sw oją k rew  za N iego54. K to d la  w yznania im ienia C hrystuso­
wego doznaje ud ręk i i cierpi, sta je  się „tow arzyszem  m ęki ChryStu'sa — col­
lega pa'ssionis cum C hristo” 55. Jeszcze w IV  w ieku Euzebiusz z Cezarei moc­
no podkreślał, że „m ęczennicy sta li się najgorliw szym i naśladow cam i C hrys-

47 A d  Rom anos 4, 2, POK 1, 238.
48 A d  Magnesios 9, 2, POK 1, 219; A d  Ephesios 3, 1, POK 1. 297: „Jestem  w praw ­

dzie okuty w  kajdany  dla im ienia Chrystusowego, ale jeszcze nie doszedłem do do­
skonałości”; Episto la M artyrum  Lugdunensium  10, ed. M usurillo 64, POK 3, 195: 
„Młody Vetius Epagatos... był i jest jeszcze praw dziw ym  uczniem  C hrystusa, k tóry  
postępuje za B arankiem , gdziekolwiek idzie”.

49 A d  Magnesios 5, 2, POK 4, 217.
50 A d  Ephesios 10, 3, POK 1, 211.
51 Epistola Polycarpi ad Philippenses 1, 1, POK 1, 257.
52 M artyrium  Polycarpi 17, 3, ed. M usurillo s. 16, ed. R u inart s. 89; Por. 19, 1, 

M u s u r i l l o  s. 16, tłum . M. M ichalski, Antologia litera tury patrystycznej, s. 136: 
„Jego m ęczeństwo s ta ra ją  się wszyscy naśladow ać, jako  że dokonało się ściśle wg 
Ew angelii Chrystusow ej.

53 Epistola M artyrum  Lugdunensium  11, 2, M u s u r i l l o  64; O r  i g e n e s, Com- 
m entarius in  Joannem  II, 34.

54 Epistola 58, 1, 3, P S P  1, 167-168: „Dlatego żołnierze C hrystusa z niew zruszoną 
w iarą  i m ocną odw agą pow inni się do niego przygotow ać (męczeństwa). Pow inni 
myśleć, że dlatego p iją  codziennie k rew  C hrystusa, aby mogli sw oją k rew  przelać 
za C hrystusa. N a tym  w łaśnie polega być z C hrystusem , jeśli się czyni to, czego 
C hrystus nauczał i czynił”.

55 Epistola 31, 3, PSP 1, 96: „Cóż może być dla człowieka szczęśliwszego, jak  za 
w yznanie im ienia C hrystusa, stać się tow arzyszem  m ęki C hrystusa”.
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tu sa ” 56. Z wyżej przytoczonych uw ag jasno widać, jak  bardzo pobożność- 
chrześcijańską p rzen ikała  m yśl naśladow ania C hrystusa, k tó ra  swój punkt 
ku lm inacyjny  znalazła w męczeństwie.

CHRYSTUS ZAM IESZKUJE, CIERPI I PODTRZYMUJE MĘCZENNIKA

Obok p ragnien ia  naśladow ania C hrystusa we w czesnochrześcijańskiej po­
bożności m artyrio logicznej .podkreślano m ocno pragnienie do najpełniejszego 
zjednoczenia się z Chrystusem , „osiągnięcia C hrystusa”, znalezienia się 
z C hrystusem ” ; owocem tego jest „obecność C hrystusa w  m ęczenniku”.. 
W m ęczenniku zam ieszkuje C hrystus, k tó ry  go sobą napełn ia  i um acnia, 
w  nim  walczy, za niego cierpi, dodaje sił i odwagi, do tego stopnia, że on 
sam  nie w iele czuje m ęki i c ierpień, to C hrystus za niego cierpi. O siągnięcie- 
tego rodzaju  zjednoczenia z Chrystu'sem, osiągnięcie Chrystusa, stało  się ce­
lem  m ęczeństw a 57. M ęczennik staw ał się jak  gdyby nosicielem , m ieszkaniem  
C hrystusa, co w  lite ra tu rze  m artyrio logicznej w yrażano honorow ym  ty tu ­
łem  „C hristo foros”, inaczej jednak  rozum ianym  na Wschodzie i Zachodzie 
(Christoforos — w ypełniony przez C hrystusa, ogarnięty  przez Logos, Christo-- 
foros — nosiciel C hrystusa), oznaczającym  zwycięską obecność C hrystusa 
w  m ęczenn iku58. W ielu z n ich prow adzonych na śm ierć czy to rtu ry , czując- 
obecność C hrystusa  przy sobie, nie odczuwało lęku czy bólu; ich  śm ierci 
często tow arzyszyły wizje, ekstazy i przepowiednie. Śm ierć nie rozryw ała 
unii m ęczennika z Chrystusem , owszem w prow adzała go przed wszystkim i 
innym i w prost do nieba, bezpośrednio w  kochające ram iona samego C hrys­
tusa.

Można tu  przytoczyć w iele wypow iedzi lite ra tu ry  w czesnochrześcijańskiej, 
k tó re  po tw ierdzają w  pełn i powyższe wywody. C ałkow ita pewność osiągnię­
cia C hrystusa przejaw ia się już w  liście m ęczenników lyońskich odnośnie 
B landyny podtrzym yw anej w yraźnie w  sposób nadprzyrodzony przez C hrys­
tusa:

...’’w ystąpili w reszcie przeciwko Blandynie. Przez nią pokazał Chrystus, że to, co 
się ludziom  w ydaje m izerne, niepozorne i nikczemne, to w łaśnie Bóg uważa za godne 
w ielkiej chwały, bo płonie ku  niem u miłością p rzejaw iającą się w  mocy... Wszyscy 
byliśm y pełni obawy... że B landyna nie będzie mogła zdobyć się n a  w yznanie z po­
wodu słabości swojego ciała. Było w niej jednak tyle mocy, że oprawcom siły u sta ­
w ały i w yczerpanie ogarniało tych, co ją  po kolei katow ali od ran a  do wieczora, 
tak  że sam i się uznaw ali za pokonanych, bo już zgoła nie wiedzieli, jakieby jej 
jeszcze zadać m ęczarnie i dziw ili się, że życie z niej n ie  uleciało... Tymczasem bło­
gosławiona m ęczennica jak  dzielny szerm ierz z wyznania nowe czerpała siły. Jej

58 E u s e b i u s ,  H. E. V, 2, 2, POK 3, 208; Ze źródeł wcześniejszych por. P assio ’ 
Perpetuae et Felicitatis 18, 9, M u s u r i l l o  126; C l e m e n s  A l e x a n d r i n u s ,  
Strom ata  IV, 3, 14; T e r  t u 11 i a n u s, Scorpiace 9; De resurectione carnis 8; C y ­
p r  i a n  u s, Epistola, 76, 7, 1, PSP 1, 301: „Chrystus jest przy nim  (skazańcu do 
kopalni) obecny i cieszy się stałością sług swoich, dążących do królestw a Jego śla­
dam i i drogam i”; De laude m artyrii 6, 26, 29.

57 M am y tu  obfitą bibliografię: M. V i 11 e r, Les m artyrs et l’Esprit, RSR 
14(1924)544 - 545; Tenże: M artyre et l’ascese, art. cyt. 13-17; M. V i  11 e r  — 
K. R a h n e r ,  Ascese und M ystik  in der Vaterzeit, dz. cyt. 33- 36; J. M a d o z , . 
El amor a Jesu Cristo en la Iglesia de los M artires, art. cyt. 334; M. L o t - B o r o -  
d i n  e, Le m artyre  com m e tém oignage de l’am our de Dieu, Irenikon 27(1957)157 -159, 
161-163; L. B o u y e r ,  Introduction a la vie spirituelle. Precis de  théologie ascé­
tique  et m ystique, P aris  1960, 136 - 138, 287 -289; tenże Spiritualità  dei Padri, dz.. 
cyt. 61 -64 ; A. K u b i ś ,  La théologie du m artyre, dz. cyt. 83.

58 F. J. D ö 1 g e r, Christoforos als E hrentitel fü r  M ärtyrer und Heilige im  
christlichen A ltertum , A n tike  und  C hristentum , 4(1934)7'3 - 80.
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w zm ocnieniem , odpoczynkiem i znieczuleniem  znoszonych cierpień były słowa: ’’J e ­
s tem  chrześcijanką i nic się u  nas zdrożnego nie dzieje”. Tak samo Sanktus znosił 
z nadzw yczajnym  i nadludzkim  m ęstw em  w szystkie przez ludzi wym yślone męki... 
cierpiący w nim  C hrystus w ielkie działał dziwy, s ta rł przeciw nika i jak  na p rzyk ła­
dzie pokazał tym , którzy trw ali, że nic strasznego nie m a tam , gdzie chw ała C hry­
stusa... ciało jego nad wszelkie ludzkie spodziewanie odżyło, w yprostow ało się w śród 
now ych to rtu r, odzyskało daw ny swój wygląd i sprężystość członków, ta k  że ta  
d ruga m ęka nie była dla niego katuszą, ale uzdrow ieniem  dzięki łasce Chrystusowej... 
B landynę zawieszono na palu  i oddano na pastw ę wypuszczonych na  n ią  dzikich 
zwierząt... Wszyscy na żywe oczy oglądali w swej siostrze Tego, k tóry  za nich został 
ukrzyżow any, by w w iernych swoich wpoić przekonanie, że każdy k tó ry  cierpi dla 
chw ały C hrystusow ej, m a zapewnione w iekuiste z żywym  Bogiem obcowanie... była 
otuchą dla braci, ona m ała, słaba i wzgardzona, przyobleczona w C hrystusa, w iel­
kiego i niezmożonego B o jow nika59.

W przytoczonym  tekście m am y naocznie pokazane źródło siły i m ocy m ę­
czenników: jest nim  sam C hrystus podtrzym ujący, walczący, cierp iący  i p rze­
byw ający  w  m ęczenniku. W arto pam iętać, że powyższy tek st stanow i frag ­
m e n t wspólnego lis tu  z około 177 roku skierow anego do kościołów Małej 
Azji; w yraża  więc opinię i przekonanie, nie jednostki, ale całej pozostałej 
przy życiu lyońskiej w pólnoty  chrześcijańskiej. O podobnej m ocy C hrystu ­
sowej, udzielanej m ęczennikom  w  chw ilach ich próby, in form uje  nas rów nież 
M arty rium  Polycarpi:

„Zdobyli się na  tak i heroizm , że żaden z n ich nie w ydał ani krzyku, ani jęku, 
;a przez to  pokazali nam  w szystkim , że w chw ili swej m ęki najszlachetn iejsi m ęczen­
nicy C hrystusa nie byli w ciele, lecz raczej sam  P an  był w  nich obecny i rozm a­
w iał z nim i. Podtrzym yw ani przez łaskę P ana  gardzili ziem skim i katuszam i, zdoby­
w ając swym i cierpieniam i życie w ieczne” 60.

Opis zaś m ęczeństw a K arpusa, umęczonego za cesarza M arka A urelego (161 - 
-  180), w spom ina nam  nie ty lko  o udzielanej m ocy z wysoka, ale również 
o w izji chw ały C hrystusow ej, k tó rą  m ęczennik otrzym uje przed śm iercią; 
ona to podtrzym uje go w  o sta tn ich  chw ilach jego w alki:

„Potem  przyw iązano K arpusa. K iedy to czyniono, znajdujący  się bliżej widzowie 
zauważyli, że się uśm iecha. Zaskoczeni tym  fak tem  zaczęli go pytać: dlaczego się 
śm iejesz? — On zaś odpowiedział: Zobaczyłem chw ałę P an a  i rad u ję  się. Odtąd 
jestem  już wolny i nie będę więcej doznaw ał w aszych złośliwości”. K iedy żołnierz 
zebrał chrust i zapalił pod nim  ogień, K arpus przem ów ił: „Wszyscy urodziliśm y się 
z Ewy podobnie jak  i wy, ona jest naszą w spólną m atką. M am y ciała podobne do 
waszego. K iedy jednak  zwrócim y nasze oczy n a  T rybunał Praw dy, po trafim y  znieść 
w szystko”. Gdy to pow iedział podsunięto pod niego ogień, on zaś m odlił się mówiąc: 
„Błogosławiony bądź, Panie Jezu  C hryste, Synu Boży, że ze m nie grzesznika raczyłeś 
uczynić w spólnika Twej m ęki” 61.

Św. C yprian  pociesza i um acnia sw oich w iernych  oczekujących śm ierci za­
pew nieniem , że w chw ili m ęczeństw a sam  P an  „nie ty lko pa trzy  na  swe 
sługi, ale sam  w alczy w nas, przy naszym  boku, sam  w ty m  boju, k tóry  
to cz y m y 62. Chyba jednak  najw yrazistszym  w  sw ej w ym ow ie tekstem  popie­
ra jącym  powyższe w yw ody jest fragm ent z Passio P erpetuae  et Felicitatis, 
pochodzący z pierw szych la t III w ieku. Felicy ta niew olnica, będąca w  ósmym 
m iesiącu ciąży, jęczy i płacze w  w ięzieniu, w obecności strażn ika, z powodu 
zbliżających się bólów porodowych:

59 Epistola M artyrum  L ugdunensium  17 -24, 41 -42 , M u s u r i l i  o 6 6 - 68, 74, 
T O K  3, 197 - 199, 202 - 203.

00 M artyrium  Polycarpi 2, 2 - 3, M u s u r i 11 o, 2.
61 A cta Carpi, Papyli et Agathonicae  38 -41 , M u s u  r  i 11 o, 26.
62 Epistola 10, 4, PSP 1, 49; Por. Epist. 37, 2, P S P  1, 110; 76, 7, P S P  1, 301; 

:H. C a m p e n h a u s e n ,  Idee des M artyrium s  dz. cyt. 90; 2 - 3 .
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■•gdy potem z powodu naturalnych trudności ósmego miesiąca Felicyta bardzo 
cierpiała przy porodzie, jeden ze stróżów więziennych odezwał się do niej mówiąc: 
„Jeśli już teraz tak jęczysz, to cóż dopiero będziesz czynić, gdy cię wystawią na po­
żarcie dzikim zwierzętom, na które zasłużyłaś odmawiając złożenia ofiary”. Ona zaś 
ma to odrzekła: „Teraz ja sama muszę przecierpieć to, co cierpię, tam zaś wewnątrz 
mnie będzie inny, który będzie cierpiał za mnie, gdyż i ja cierpieć będę za Niego”63.
Dzięki tem u specjalnem u związkowi z Chrystusem , m ęczennicy uw ażani byli 
p rzez starożytnych chrześcijan  za niem al wszechm ogących, za zawsze w ysłu­
chiw anych orędow ników  w staw iających  się za innym i u Boga. W ierni pow ie­
rzali im  swe prośby m ając niezachw ianą nadzieję, że zostaną napewmo w y­
słuchani dzięki ich w staw iennictw u. Uważano ich za bardzo bliskich Boga 
i C hrystusa i w ierzono, że w  niebie w staw iać się będą za swym i braćm i po­
zostałym i na ziemi. Tu w łaśnie k ry je  się odpowiedź, dlaczego m ęczeństwo 
w świadom ości starożytnych chrześcijan uw ażane było za najw iększy  zasz­

c z y t i godność, jak iej śm ierte lny  człowiek może dostąpić na ziem i 64.

MĘCZEŃSTWO SZCZYTEM DOSKONAŁOŚCI

Męczeństwo w oczach staroży tnych  m ęczenników uchodziło za najwyższy 
-szczyt doskonałości, „teleiosis”, za ukoronow anie w szelkich dążeń ascetycz­
nych , za najpełn ie jsze  i najpew niejsze  osiągnięcie Boga i zbawienia. P rzeko­
n an ie  to budziło u  m ęczenników  jakiś św ięty  entuzjazm , radość i zapał do 
•poświęcania swego życia za C hrystusa. Początków  tego rodzaju prześw iad­
czenia  m ożna już szukać u św. Ignacego Antiocheńskiego, k tó ry  wieziony 
n a  egzekucję do Rzymu, często w  sw oich listach  wspom inał o radosnym  
osiągnięciu Boga i C hrystusa, używ ając do tego w yrażeń: „epituchein 
Theou — C hristou”, „en Jesu  Christo eu re thena i”.

„z miłosierdzia Bożego będę coś znaczył, jeśli tylko posiądę Boga” 65„. „Obym 
jeszcze tylko przez swe cierpienia posiadł Boga, a w dniu zmartwychwstania okazało 
się, że jestem uczniem waszym” 66.... „Chętnie umieram dla Boga, tylko wy przeszko­
dy mi nie stawiajcie... pozwólcie mi stać się żerem dzikich zwierząt, bo przez nie 

zdojdę do Boga... wówczas będę naprawdę uczniem Jezusa Chrystusa, gdy świat 
ciała mojego już widzieć nie będzie” 67.... „niechaj spadną na mnie straszne męki 
szatańskie, bylebym tylko mógł posiąść Chrystusa... Niechaj żadna istota świata 
widzialnego o mnie się nie troszczy, obym tylko mógł posiąść Chrystusa” 68.... „Abym 
był chrześcijaninem nie tylko z imienia, ale i z czynu. Jeśli bowiem jestem chrześci­
janinem z czynu, tedy mogę przybrać to imię” 6S.
Ignacy A ntiocheński uw aża więc m ęczeństwo za najpew niejszy sposób osiąg­
nięcia Boga i C hrystusa, i zdobycia zbaw ienia poprzez ludzką walkę, śm ierć 
i  cierpienie. Ten ludzki w ysiłek nie  przeciw staw ia się działaniu łaski, odgry­
w ającej przecież zasadniczą rolę w zbawczym dziele człowieka, ale włącza 
go w jej owoce. Poprzez upodobnienie do C hrystusa cierpiącego i zm artw ych-

63 Passio Perpetuae et Felicitatis 15,5 -6 , M u s u r i l l  o 122 - 124.
64 A. K u b i ś, La théologie du martyre, dz. cyt. 86. 
e5 Epistola ad Romanos IX, 9, POK 4, 231.
c5 Epistola ad Polycarpum, VII, 1, POK 1, 246; Ad Ephesios, X, 1: „pozyskają 

.Boga”; XII, 2: „idą do Boga”; POK 1, 210, 211; Ad Magnesios XIV, 1, POK 1, 220; 
„pamiętajcie o mnie w waszych modlitwach abym posiadł Boga”; Ad Trallos, XIII, 
1, POK 1, 225: „Módlcie się też za mną, abym był godny posiąść cząstkę, która leży 
przede mną, a nie został odrzucony”; Ad Romanos, II, 1, POK 1, 227: „już może 
nigdy nie nadarzy mi się chwila tak sposobna do zdobycia Boga”.

67 Ad Romanos, IV, POK 1, 228.
Cä Ad Romanos, V, 3, POK 1, 229; IV, 1, s. 228: „wszystko przecierpię, stanę się 

-wyzwoleńcem Jezusa Chrystusa i w Nim wolny zmartwychwstanę”.
69 Tamże II, 2, s. 227.
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wstałego, męczeństwo oferuje człowiekowi i ludzką możliwość antycypowa­nia w pewnym stopniu przyobiecanych darów eschatologicznych70.Tę pełnię doskonałości „teleiosin”, uzyskiwaną poprzez męczeństwo jasne- zdefiniował Klemens Aleksandryjski mówiąc:
„Męczeństwo nazywamy „teleiosin” nie dlatego, że dotyczy końca życia, jak myślą> 

niektórzy, ale dlatego, że wyraża doskonałe i pełne dzieło miłości” 71.Jest to już bowiem szczytem miłości udokumentować swoje przywiązanie do Chrystusa poprzez męczeństwo, aktem najwyższej doskonałości, ze względu na motyw iktóry ją określa — miłość; męczeństwo jest wyrazem największego-- stopnia miłości, bo składa na ofiarę najwyższe dobro doczesne — życie,, przyjmując dobrowolnie najgorsze zło — śmierć wraz z męką i torturami 72.Ta nadzieja o pewnym osiągnięciu zbawienia poprzez męczeństwo, bu­dziła u starożytnych chrześcijan ogromny entuzjazm, jakiś święty fanatyzm■ i pragnienie oddania życia za Chrystusa, by jak najszybciej z Nim się połą­czyć. Ku wielkiemu zdziwieniu pogan szli na tortury i śmierć z ochotą i uśmiechem na ustach. Wielkie pragnienie męczeństwa u młodego Orygenesa charakteryzuje Euzebiusz w następujących słowach:
„Tak wielkie pragnienie męczeństwa ogarnęło duszę młodego Orygenesa, że ko­

niecznie chciał iść na spotkanie niebezpieczeństw i stanąć do walki; ojca zaś swojego- 
przebywającego w więzieniu zachęcał słowami: „Uważaj, byś ze względu na nas nie- 
zmienił swego zapatrywania” 73.Ten największy teolog starożytności uważał czasy prześladowania chrześcijan za wielki czas Kościoła, ponieważ one wydawały bohaterów — męczenni­ków, okresy zaś pokoju przyczyniały się, jego zdaniem, do osłabienia entu­zjazmu i prężności wiary 74-Postawa męczenników idących spokojnie na śmierć, od której przecież/ tak łatwo się było uwolnić przez złożenie ofiary, budziła zdziwienie i nie­zrozumienie u pogan, przywykłych do widoku umierających z nienawiścią w sercu i przekleństwem na ustach, mimo iż zdawali sobie sprawę, iż wyrzą­dza im się wielką niesprawiedliwość. Męczennicy prowadzeni przed trybunały sądowe pokornie się usprawiedliwiali i tłumaczyli, radośnie bez cynicznego- pesymizmu szli do więzień, dziękowali sędziom za skazanie ich na śmierć, owszem często, jak to czynili męczennicy lyońscy, modlili się za swych prze­śladowców: „Panie nie policz im tego czynu” 75. Nie byli to ludzie nienor­malni czy rozfanatyzowani maniacy, ale ludzie psychicznie zdrowi, niekiedy nawet z najwyższych sfer społecznych i zawodów mężczyźni i kobiety. Do takiej postawy pobudzała ich gorąca wiara w zmartwychwstanie i życie po­zagrobowe. Potwierdza to wiele wypowiedzi męczenników starożytnych. Tak np. św. Cyprian, gdy mu odczytano wyrok śmierci odrzekł: „Bogu niech będą dzięki” ; gdy zaś zobaczył podchodzącego kata, który go miał ściąć, zatrzymał go na chwilę i „polecił swoim, aby mu zapłacili 25 złotników” za wykonanie roboty76. Podobnie odezwał się centurion Marcellus do Agrikoli, idącego

70 Por. L. B ou  y e r , La spiritualità dei Padri, dz. cyt. 55; Th. P r  e i  s s, La 
mystique de l’imitation du Christ et de l’unité chez Ignace d’Antioche, RHPhR 
13(1938)197-241.

71 Stromata IV, 4, 14, PG 8, 1228B: „Nos autem consummationem (teleiosin) voca- 
mus martyrium, non quod vitae finem homo acceperit, ut reliqui loquuntur, sec. 
quod perfectum et consummatum opus ostenderit caritatis”.

72 A u g u s t i n u s ,  Quaest. XXXVI, PL 40, 25.
73 E u s e b i u s, H. E. VI, 2, 3 - 6; VI, 3, 4, POK 3, 251 - 252.
74 In Hieremiam, Hom. IV, 3.
75 E u  s e b i u  s, H. E. V, 2, 5, POK 3, 209.
76 Acta proconsularia S. Cypriani, IV, 3 i V, 4, M u s u r i l l o ,  172 i 174.60



■wydać na niego ostateczny w yrok  śm ierci: „Niech cię Bóg błogosław i”. 
N ie trzeba w tych  słow ach dopatryw ać się jak ie jś chełpliwości, ironii czy 
■ostentacji, ale szczerego pokornego św iadectw a ukochania swej w iary  oraz 
w yrazu  gorącej chrześcijańskiej miłości, k tó rej dotąd nie znano. Św. Sabina 
usłyszaw szy w yrok śm ierci przez spalenie z innym i śm iała się. Gdy ją widzo­
w ie  zapytali, dlaczego to czyni, odrzekła: „śm ieję się, bo ta k  chce Bóg, bo 
jesteśm y chrześcijanam i” 78. Z podobnym  zdziw ieniem  patrzy ła  w idow nia na 
K arpusa, k tó ry  śm iał się podczas przesłuchiw ań sądow ych i podczas ogłasza­
n ia  w yroku  śm ie rc i79. Również w  Passio P erpetuae  et Felicitatis czytam y, 
że gdy je p ro k u ra to r skazał na rozdarcie przez dzikie zwierzęta, „z radością 
w raca ły  do w ięzien ia” 80. Sam i chrześcijanie przyznaw ali się do tego rodzaju 
radosnej i pogodnej postaw y, naw et w na jtrudn ie jszych  okolicznościach sw e­
go  życia, jak  o tym  św iadczy św. Ju s ty n  mówiąc: „radością w yzna jem y C hry­
s tu sa  i z radością idziem y na śm ierć” 81. Nie mógł tego zrozumieć rzym ski 
p ro k u ra to r  w odniesieniu  do P ionusa: „Dlaczego chcesz iść na  śm ierć” — za­
p y ta ł go. P ionus zaś skazany na  spalenie odpowiedział: „Nie idę na śmierć, 
n ie  do życia” 82. Paląc się zaś przyw iązany do słupa, m ówił do okazujących 
m u  współczucie widzów: „Dlatego um ieram  aby jeszcze jaśniej w szystkim  
pokazać, że jest zm artw ychw stan ie  po śm ierci” 83. Podobnie prokonsul P eren - 
n iusz oburzał się sądząc Apoloniusza, jak  można śm ierć kochać w ięcej niż 
.życie, w ybierać śm ierć a odrzucać życie: „Czy ty  z tw oim i poglądam i ko ­
chasz śm ierć”? Apoloniusz odpow iedział „Kocham  życie, Perenniuszu , ale 
•umiłowanie życia n ie  w yw ołuje u  m nie lęku  przed śm iercią. Nie m a nic 
lepszego nad  życie, m am  jednak  na m yśli życie w ieczne” 84. Gdy zaś usły ­
szał w yrok, aby połam ać m u nogi, odpowiedział: „Dzięki Bogu, P rokonsulu  
.Perenniuszu, ze w szystkim i którzy w yznają Boga W szechmogącego i Jego 
Jedynego  Syna Jezusa C hrystusa i Ducha Świętego za tw ój w yrok, k tó ry  jest 
■■dla m nie zbaw ieniem ” 85.

Był to przedziw ny fenom en, chyba jedyny w  historii, fenom en k tórego nie 
p o tra fią  w yjaśnić ani h istorycy  ani psycholodzy — ta  ciągle radosna goto­
w ość na  m ęczeństwo za C hrystusa. Męczeństwo po raz pierw szy w  h isto rii 
•człowieka po trafiło  rozwiać pogardę i s trach  przed śm iercią dlatego, że w iara  
w  zm artw ychw stanie C hrystusa, sta ła  się jak  gdyby śm iercią śm ierci. Była 
to  odpowiedź na dotychczasow y lęk przed śm iercią, dodająca św iatu odwagi 
do  jej przezw yciężania 86. Chrześcijanie rozw iali lęk śm ierci śm iercią, n iw e­
czyli cierpienie m ęczeństw em  to r tu ry  znoszeniem to rtu r, przez ran ien ie  i nisz­
czenie ciała ratow ali d u sz ę 87. T ak śm ierć dokonyw ała cudu nowego życia, 
k tó re  dla pogan stanow iło niezrozum iałe m ysterium , głupotę i starcze otępie­
nie. Nie po trafił tego zrozum ieć naw et „filozof na tro n ie”, cesarz M arek 
A ureliusz, k tó ry  m imo w iary  w powszechny rozum  i swej stoickiej obojęt­

na M artyrium  Pionii 7, M u s s u r i l l o  146.
79 M artyrium  SS. Carpi, Papyli et Agathonicae, 10, M u  s u r  i l i o  22.
80 Passio Perpetuae et Felicitatis, VI, 6: „Tune nos universos pronunciat et 

d am n at ad bestias: et h ilares descendim us in carceres”.
81 Apologia, I, 39, POK 4, 45.
82 M artyrium  Pionii 5, 4 -5 ,  M u  s u r  i l i o  142.
83 Tam że 21, s. 164.
84 M artyrum  Apolonii 30, ed. M u s u r i l l o  98.
85 Tam że 46, s. 102.
88 Por. J u s t y n ,  Apologia, I, 18 - 19, POK 4, 24.
87 T e r t u l l i a n u s ,  Scorpiace 5, 7, CC 2, 1078: „m ortem  m orte dissolvere, 

occisionem occisione dispargere, to rm entis to rm en ta  discutere, supplicia suppliciis 
euaportare , v itam  auferendo conferre, carnem  laedendo iuvare, anim am  eripiendo 
serv are”.
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ności, nie mógł przezwyciężyć strachu  i swej bezsilności przed śm iercią. Nie- 
po trafił pojąć, że w iara  w  zm artw ychw stanie, po trafi całkowicie uodpornić 
chrześcijan na cierpienie i śm ierć, dawać im  więcej nadziei niż strachu.. 
Św ięty entuzjazm  chrześcijan i gotowość na śm ierć nazyw ał ty lko „niezro­
zum iałym  prostym  uporem ” i „pozowaniem  tragicznym ” 88. O wierze w przy­
szłe życie chrześcijan po śm ierci, dającej siłę do znoszenia cierpień, w ie­
dzieli dobrze poganie, i na w szelki sposób s ta ra li się ją niszczyć. Tak np. po­
ganie lyońscy, w rzucili szybko popioły spalonych m ęczenników  do Roda­
nu, „aby nie pozostały po nich naw et najm niejsze szczątki. Zrobili tak,, 
jakby  chcieli zatryum fow ać nad  Bogiem i pozbawić m ęczenników  nadziei: 
odrodzenia. Nie m ają mieć, jak  m ówili, nadziei zm artw ychw stania, na k tó ­
re j się op iera ją” 89.

MĘCZEŃSTWO CHRZTEM KRW I

S tara  tradyc ja  w czesnochrześcijańska nazyw a często m ęczeństwo chrztem, 
k rw i lub drug im  chrztem  (baptism us sanguinis, baptism a tou haim atos, bap- 
tism a tou m arty riou , baptism us secundus, secunda regeneratio). W ydaje się,, 
że rac ji tego rodzaju  postępow ania nie należy szukać w  Piśm ie św., jak  to 
sądziło k ilku  autorów  w czesnochrześcijańskich" ,  ale przede w szystkim  
w  skutkach  analogicznych do tych, k tó re  w yw ołuje chrzest zw ykły oraz.- 
w  przekonaniu, że m ęczeństwo jednoczy z C hrystusem  i jest najw yższym  
w yrazem  m iłości do niego- M ęczeństwo obok chrztu  z w ody uw ażane było za 
jedyny, a ze względu na niem ożliwość zgrzeszenia po śm ierci naw et pew niej­
szy od chrztu  środek do osiągnięcia zbaw ienia. Już  w trzech  pierw szych w ie­
kach  wierzono, że czyni ono człowieka spraw iedliw ym  wobec Boga, odpusz­
cza m u wszystkie grzechy naw et herezję apostazję i grzechy ciężkie, za które- 
czekała grzesznika długa pokuta, gładziło k a ry  doczesne, bo stanow iło zanu­
rzenie się V/ śm ierć C hrystusa, uw alniało  nie ty lko od piekła, ale w szelkich 
k a r czyścow ych91. Dlatego też Kościół staroży tny  nigdy nie m odlił się za. 
m ęczenników 92. S taroży tna  i*dea m ęczeństwa, jak  zauważa L. Bouyer, przy­
b rała  dw ie form y: pierw sza dotyczyła katechum enów  skazanych na śm ierć 
za w iarę  jeszcze przed przyjęciem  chrztu, odnośnie k tó rych  Kościół nie w ahał 
się nigdy tw ierdzić, że ich m ęczeństwo jest rów now ażne ze chrztem ; druga 
zaś odnosiła się do ochrzczonych, dla k tórych  m ęczeństwo było drugim  chrztem

88 M. A u r e l i u s z ,  Rozm yślania, tłum . M. R eiter, W arszaw a 1958, 131: „Jakaż 
to jest dusza gotowa, gdy już zajdzie potrzeba odłączenia się od ciała, albo zgasnąć, 
albo rozproszyć się, albo dalej trw ać. Byle ta  gotowość szła z w łasnego postanow ie­
nia, a nie przez prosty  upór, ja k  u chrześcijan, ale w  sposób rozum ny i pow ażny, 
i tak, by innego mogła przekonać, bez m aski trag icznej” ; tłum . T. Sinki, por. W ar­
szawa 1948, s. 203.

89 Epistola M artyrum  Lugdunensium  63, apud E u s e b i u m, H. E. V, 2, 1,. 
M usurillo 80, POK 3, 208.

90 Por. notę 100; F. J. D ö l g e r ,  Tertu llian  über die B lauttaufe, A ntike und 
C hristen tum  2(1930)124 (123 - 135).

91 Por. H. W i n d i s c h, Taufe und  Sünde im  ä ltesten  C hristentum  bis Ori- 
genes, Tubingen 1908, 516; W. H e i l m a n s ,  W ertschätzung des M artyrium s als  
eines R ech tfertigungsm itte ls  in  der a ltchristlichen K irche, B reslau  1912, 3, 70 (teza); 
A. K u b i ś, La théologie du m artyre, dz. cyt. 89.

92 A u g u s t i n u s ,  Serm o  159, 1, PL  38, 868: „M artyrum  perfecta  iu stitia  est, 
quoniam  in ipsa passione perfecti sunt. Ideo pro  illis in  Ecclesia non ora tu r. P ro  
aliis fidelibus defunctis o ratu r, p ro  m arty ribus non o ra tu r: tarn enim perfecti ex ie- 
ru n t, u t non sin t suscepti nostri, sed advocati”.
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odnaw iającym  i ostatecznie dopełniającym  skutk i p ierw szego93. W tej d ru ­
giej form ie m ęczeństwo zastępow ało w jakim ś stopniu  sakram ent pokuty 94. 
Dla katechum enów  było ono ekw iw alentem  chrztu  z wody, dla ochrzczonych 
zaś rów noznacznikiem  sak ram en tu  pokuty.

Pew ne podstaw y do przekonania, że m ęczeństwo jest chrztem  krw i, m o­
żem y już znaleźć w  listach  św. Ignacego A ntiocheńskiego:

„Wolę um rzeć w  C hrystusie Jezusie... N adeszła chw ila moich narodzin. Bądźcie 
bracia, w yrozum iali dla m nie, nie zagradzajcie m i drogi do życia, nie chciej eie 
m ojej śm ierci; m nie k tó ry  chce należeć do Boga, n ie  w ydaw ajcie św iatu  an i nie 
zwódźcie m nie ciałem. Dajcie m i wchłonąć czyste światło, gdy go dostąpię, będę- 
wówczas człow iekiem ” 95.

W przytoczonym  fragm encie łatw o dostrzec sakram enta lne  znaczenie m ęczeń­
stw a 96. Nie m a tu  jeszcze m ow y o chrzcie, ale o drodze do życia, o now ym  
narodzeniu , k tó re  pozwala osiągnąć czyste św iatło i stać się praw dziw ym  
człowiekiem , czyli o sku tkach  analogicznych do owoców chrztu. O m ęczeń­
stw ie  jako  o środku  gładzącym  grzechy na  podobieństw o chrztu  uczył później św . 
M eliton z Sardes w  połowie II w ie k u 97, oraz T radycja  A postolska H ippoli- 
ta  98 z początku w ieku III. N aukę jednak o m ęczeństw ie jako drugim  chrzcie» 
sform ułow ał ostatecznie po raz pierw szy T ertu lian , późniejsi zaś au torzy  ją  
ty lko  poszerzyli. M ęczeństwo wg niego jest najpiękniejszym  owocem m iłości 
Boga, „m iłości k tó ra  przykryw a m nóstw o grzechów ”, „miłości m ęczennika, 
k tó ry  kocha Boga ze w szystkich sw oich sił”, m iłości k tó ra  czyni człowieka 
m ęczennikiem  " .  P rob lem  chrztu  k rw i staw ia T ertu lian  w yraźnie w  swoim: 
trak tac ie  De baptism o:

„Jest rów nież u nas jeszcze drugi chrzest, k tó ry  także jest jeden i ten  san v  
a m ianow icie chrzest krw i. O n im  m ów ił Pan, gdy był już ochrzczony: „Mam być 
chrztem  ochrzczony” (Ł 12, 50). Przyszedł bowiem, jak  J a n  napisał: „przez wodę 
i k rew ” (I J  5, 6). W odą bowiem  został ochrzczony, a  przez k rew  uwielbiony. W ten  
sposób przez wodę nas w zywa, a  przez k rew  czyni nas w ybranym i. Obydwa te  
chrzty  w ypłynęły z ra n y  przebitego boku, poniew aż ci, k tórzy uw ierzyli w  jego, 
krew , zostają  w odą obmyci, ci zaś k tórzy się w odą obmyli, pow inni się też i k rw ią  
poić. To jest w łaśnie chrzest (męczeństwa), k tóry  zastępuje i przyw raca n ieprzy jęte  
jeszcze lub  u tracone obmycie (chrzest z w ody)100.

M ęczeństwo, jak  w idać zastępuje  zdaniem  T ertu liana  chrzest z wody, w zględ­
nie udziela jego skutków . To analogiczne do chrztu  oczyszczanie z g rzechów  
w yraża T ertu lian  w różnych aluzjach do przypow ieści ewangelicznych: o zgu­
bionej owcy, o zgubionej drachm ie, o synu m arnotraw nym . C hrzest krw i 
przyprow adza z pow rotem  owcę do pasterza, m arnotraw nego syna do O jcar 
oczyszcza drachm ę, k tó ra  w padła w  n ieczystość101. Co więcej, jeśli ch rzest

93 L. B o u y e r, La spiritualità  dei Padri, dz. cyt. 69.
94 W. H e i l m a n s ,  W ertschätzung des M artyrium s als eines R echtfertigungs­

m itte ls  in  der altchristlichen K irche, dz. cyt. 9 - 37, 68 - 82.
95 A d  Rom anos, VI, 1 - 2, POK 1, 229 - 230.
96 C. A l l e g r o ,  A tti  dei m artiri, Introduzione, Rom a 1974, 50.
97 F ragm entum  12, ed. Otto, Corpus apologetarum  9, 418: „Dwie są rzeczy zapew­

niające odpuszczenie grzechów: m ęczeństwo za C hrystusa i chrzest”.
98 Traditio  Apostolica  15- 17, SCh 11, 74, Tłum. H. Paprocki, T radycja Apostolska,. 

S tudia  Theologica V arsaviensia 14(1976)157: „K atechum en, k tóry  został schwytany,, 
poprow adzony na  śm ierć i zam ordow any zanim  otrzym ał chrzest, niechaj będzie 
pochow any z innym i m ęczennikam i: jest bowiem ochrzczony w łasną k rw ią”.

99 F. J. D o 1 g e r, Tertu llian  über die B lauttaufe , art. cyt. 135 - 137.
100 Scorpiace  12, 10, CC 2, 1093; 6, 11, CC 2, 1080: „Sic dilectio operit m u ltitu d i- 

nem  peccatorum , quae Deum scilicet diligens ex to tis viribus suis, quibus in m arty - 
rio decerta t, ex  to ta  anim a sua, quam  pro Deo ponit, hom inem  m arty rem  excudit”.

101 De baptism o  16, Sch 35, 88, PSP 5, 149, CSEL 20, 214.
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oczyszcza duszę z brudu, to „poprzez męczeństwo plamy po nim stają się 
śnieżno białe” 102. O ile chrzest wprowadza neofitę do ziemi obiecanej, to 
męczeństwo daje męczennikowi konkretne posiadanie królestwa Bożego- Dla 
męczenników po śmierci „nie ma już jakiegoś oczekiwania na miejsce w nie­
bie, nie ma już jakieś osądzania, bo tam nie może już być badania, ale tylko 
rozpoznanie, nie dociekliwe wypytywanie, ale tylko dopuszczanie” 103. Mę­
czeństwo gwarantuje człowiekowi, nawet grzesznikowi całkowitą pewność 
zbawienia. Moc Chrystusa otwarła wprawdzie bramy do nieba, ale pewnym 
kluczem do raju jest tylko krew męczeńska 104 — oto schemat Tertulianowej 
nauki o teologii męczeństwa.

Współczesny zaś niemal Tertulianowi wielki Orygenes nauczał w Aleksan­
drii, że męczeństwo jest czymś, co udoskonala chrzest z wody, jest drugim 
chrztem, doskonalszym od chrztu z wody, chrztem który gładzi nie tylko 
grzechy przeszłe, ale i przyszłe:

Tylko chrzest krwi uczyni was czystszymi od chrztu z wody. Nie mówię tego 
tylko z własnego przekonania, ale potwierdza to Pismo św., kiedy Pan mówił do 
swoich uczniów: „Muszę być chrztem ochrzczony i doznaję udręki dopóki się to nie 
stanie” (Ł 12, 50). Widzisz, jak chrztem nazywa On przelanie własnej krwi i jeśli 
się nie mylę, to ten chrzest ma więcej mocy niż chrzest z wody. Zapewne bardzo 
niewielu jest takich, którzy przyjąwszy go zachowali go nieskalanym aż do końca 
swego życia. Ten jednak, który został obmyty chrztem krwi, nie może już więcej 
zgrzeszyć. Jeśli nie jest rzeczą zbyt pochopną takie twierdzenie, to możemy powie­
dzieć, że przez chrzest z wody gładzone są grzechy popełnione w przeszłości, zaś 
poprzez chrzest krwi gładzone są również i grzechy przyszłe. W pierwszym są 
grzechy gładzone, w drugim zaś całkowicie anulowane 105. ...„Posłuchaj teraz ile ma­
my sposobów zanotowanych w Ewangeliach odpuszczania grzechów: pierwsze otrzy­
muje się przez chrzest ku odpuszczeniu grzechów, drugie zaś zawiera się w cierpie­
niach męczeństwa” 106.

W analogicznych słowach o męczeństwie jako chrzcie krwi wypowiadał się 
również pod koniec 257 roku św. Cyprian Kartagińczyk w swojej exhortacji 
do męczenników; i on podkreślał wyższość chrztu krwi nad chrztem z wody:

„My, którzy za zezwoleniem Pana, udzieliliśmy wierzącym pierwszego chrztu, 
do innego także ich przygotowujemy wpajając i pouczając, że ten jest w łasce więk­
szy, w sile wznioślejszy, w zaszczycie droższy, chrzest którym chrzczą aniołowie, 
chrzest którym raduje się Bóg i Chrystus, chrzest po którym nikt już nie grzeszy, 
chrzest, który dopełnia wzrostu wiary naszej, chrzest który nas po zejściu z tego

102 De pudicitia 9, 2, CC 2, 1295; Por. Passio Perpetuae et Felicitatis, 18, 2-3, 
M u s u r i l l o  126: „Item Felicitas salvarci se peperisse, gaudens ut ad bestias obste- 
trice ad retiarium lotura post partum baptismo secundo”; Tertullianus, Scorpiace 
12, 10, CC 2, 1093: „Sordes quidem baptismale abluuntur, maculae vero martyrio 
candidantur”.

103 Scorpiace 10, 7, CC 2, 1093: ,,nec ullam moram aut quaèstionem in limine 
Christianis occursurarum, qui non dignosci habeant, sed cognosci, nec interrogari 
sed admitti”.

104 De resurrectione mortuorum, 10, 7, CC 2, 933; De anima, 45, 4-5, CC 2, 
849 - 850.

105 Homilia in Judices, 7, 2, PG 12, 980CD: „Baptisma enim sanguinis solum est 
quod nos puriores reddat quam quae baptismum reddidit... Vereor ne istud baptisma 
eminentius sit ilio baptismate, quod per aqua traditur”... „Dicere possumus quod 
per illud baptisma praeterita peccata purgantur, per istud vero etiam futura peri- 
muntur. Ibi peccata dimissa sunt, hie exclusa”.

106 O r ig e n e s ,  In Leviticum, Hom. 2, 4, PG 12, 417; Por. Exhortatio ad mar­
tyrium, 39: „aby być ochrzczonym w naszej własnej krwi, obmyci od wszelkiego 
grzechu, aby żyć przy ołtarzu niebieskim z naszymi towarzyszami walki”; 30, GCS 2 
26, PG 11, 600C-60LA; H. C r o u s e 1, Mort et immortalité selon Origene, BLE 1978 
33 - 36.
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św iata  natychm iast łączy z Bogiem. W chrzcie wodą otrzym uje się odpuszczenie 
grzechów, w chrzcie k rw i zaś koronę cnót” 107.

Również św. C yryl Jerozolim ski uczył podczas swej katechizacji, że „kto nie 
przyjm ie chrztu, dla tego nie m a zbawienia, z w yjątk iem  męczenników, k tó ­
rzy i bez wody osiągną K rólestw o” 108. W podobny sposób o chrzcie k rw i 
uczył rów nież św. Ja n  C hryzostom 109, św. Grzegorz z N azjan zu no, a także 
św. Augustyn, k tó ry  obok gładzenia grzechów przez chrzest, przyjm ow ał ich 
odpuszczanie przez męczeństwo, sta ra jąc  się to uzasadnić tekstam i biblijnym i:

„Bo co się tyczy tych, którzy um iera ją  ze względu na wyznanie Chrystusa, nie 
przyjąw szy jeszcze kąpieli odrodzenia, to  śm ierć ich ma dla odpuszczenia grzechów 
tak ie  samo znaczenie, jak  obmycie w  św iętej wodzie chrztu. Albowiem ten, kto 
rzekł: „Jeśli się kto n ie  odrodzi z wody i ducha, nie może w ejść do K rólestw a Bo­
żego” (J 3, 5) w  innej wypowiedzi czyni dla nich w yjątek , gdy nie mniej ogólnie 
m ówi: „Każdego k tó ry  się przyzna do mnie przed ludźm i uznam  za swego i ja  przed 
O jcem  moim, k tó ry  jest w  niebiesiech” (Mt 10, 32) i jeszcze gdzie indziej: „Kto by 
s trac ił życie swe dla m nie odnajdzie je ” (Mt 16, 25). Dlatego też napisano: „Cenna 
je s t w oczach P ana  śm ierć Św iętych Jego” (Ps 115, 15). Cóż bowiem jest cenniej­
szego niż taka  śm ierć, przez k tó rą  i grzechy wszystkie byw ają  odpuszczone i za­
sługi znacznie pow iększone” U1.

O prześw iadczeniu chrześcijan, że m ęczeństwo jest drugim  chrztem , k tó ry  
zapew nia zbawienie, w iedzieli również i poganie, jak  o tym  świadczy Passio 
P e rp e tu ae  e t Felicitatis. Gdy bowiem  w am fiteatrze kartag ińsk im  lam part 
poszarpał w ystaw ionego na pożarcie Saturusa, do tego stopnia, że cały zalał 
się krw ią, tłum  z w idow ni krzyczał na  ten  widok: „Dobrze obmyty! Z ba­
w iony!” 112.

Kończąc uw agi o m ęczeństw ie jako chrzcie krw i, trzeba jeszcze podkreślić, 
że każde m ęczeństwo jest również najokazalszym  publicznym  wyznaniem  
w iary . Zachow ane ak ta  męczeńskie przekazały nam  w ielką ilość form uł w iary  
w yznaw anej słow nie przed trybunałam i sądowym i lub w ostatnim  momencie 
życia 113. Samo zresztą przyjęcie w yroku śm ierci za C hrystusa, jest przyzna-

107 A d  F ortunatum  de exhortatione m artyrii, praefatio  4, PL  3, 680A, POK 19, 
277, CSEL 3/1, 319; Por. Epist. 73, 21, 1; 22; PL  3, 1124, CSEL 3/2, 795: „katechum eni 
zostali ochrzczeni najchw alebniejszym  i najw ażniejszym  chrztem  k rw i”; H u m m e l ,  
T he Concept of M artyrdom  according to Cyprian, dz. cyt. 108 - 128; D. R o p s ,  
Le m artyre, tém oignage hum ain, acte sacramentel, Vie spirituelle, 1947, 416 - 425; 
E pist. 21, 1, 3: „Peto tarnen a Domino, carissime, ut... cruori ilio laveris si... pro 
nom ine Domini nostri Jesu  Christi.

108 Catechesis III, IO, PG 33, 440, PS P  9, 53.
108 Serm o in  S. Lucianum , 2, PG  50, 552: „Nie dziwcie się, że męczeństwo nazw a­

łem  chrztem , albowiem  i tu  Duch z obfitością w ielką przychodzi, dokonuje cudow­
nego i przedziw nego gładzenia grzechów i oczyszczenia duszy, zarówno u tych, 
k tó rzy  ochrzczeni są wodą, jak  i u tych, którzy cierpią męczeństwo i w łasną k rw ią  
są  obm yci”.

110 Oratio X X X IX ,  17, PG  36, 356: „Znam również i czw arty rodzaj chrztu, k tó ry  
otrzym ujem y przez m ęczeństwo i krew ; sam Chrystus tak i chrzest p rzy ją ł”.

111 De cintiate Dei, X III, 7, PL 41, 381, CSEL 40, 1, 622, tłum . W. K ornatow ski, 
O P aństw ie  Bożym, W arszaw a 1977, t. 2, 91; Por. De baptismo, 4, 22, 29, PL 43, 173, 
CSEL 51, 257.

112 Passio Perpetuae et Felicitatis, 21, M usurillo s. 128: „Et statim  in fine spec- 
taculi leopardo obiectus de uno m orsu tan to  porfusus est sanguine, u t populus re ­
v e rte n ti illi secundi baptism atis testim onium  reclam averit: „Salvum  lotum!... Salvum  
lotum ! P lane u tique salvus erat, qui hoc modo lav era t”.

113 Por. M artyrium  Pionii, 8, M usurillo 146 i 156: „Pionus zapytany jakiego Boga 
czci odrzekł: „Boga Wszechmogącego, k tóry  stw orzył niebo, ziemię, morze i w szyst­
ko, co one zaw ierają; stw orzył nas w szystkich i daje nam  wszystko, a  poznaliśm y 
to przez Jego Słowo Jezusa C hrystusa”. Podobna jest odpowiedź św. Sabiny, rozdz. 9; 
Inne  w yznanie w iary  Pioniusa por. rozdz. XVI.
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niem  się do Niego, i najpełniejszym  osobistym  publicznym  angażem  w Jego  
spraw ę 114. A. H am m an mocno podkreśla, że męczeństwo jako w yznanie w ia­
ry, jest zawsze ściśle związane rów nież ze chrztem : jedno inauguru je, d rug ie  
zaś konsekruje życie ch rześc ijańsk ie115. M ęczeństwo jest w yznaniem  w ia ry  
najbardziej osobistym , już nie tylko ustam i, ale całą sw oją egzystencją. „W y­
znanie w iary  przy chrzcie zaw iera w sobie już w irtualn ie  możliwość w yzna­
n ia  przez męczeństwo, ponieważ zasadza się na tej sam ej tajem nicy, tj. nas 
Męce C hrystusa” 116.

MĘCZEŃSTWO A EUCHARYSTIA

U niek tórych  autorów  w czesnochrześcijańskich łatw o można zauw ażyć 
często podkreślaną relację  między m ęczeństwem  a E ucharystią , m iędzy ofiarą 
eucharystyczną a o fiarą m ęczennika. Jak  C hrystus z m iłości do człowieka: 
złożył na ofiarę swe życie, tak  rów nież m ęczennik z miłości do C hrystusa 
rezygnuje ze sw ej wolności, zdrowia, in tegralności członków i życia. Pisząc 
o m ęczennikach używ ają często liturgicznego słow nictw a eucharystycznego. 
N ajbardziej ew identnym  przykładem  związku owych rzeczywistości jest b a r­
dzo s ta ry  zwyczaj odpraw iania E ucharystii w  pobliżu grobów  m ęczenników 
w  rocznicę ich śm ierci lub depozycji. W ten sposób staroży tna litu rg ia  um iesz­
czała obok m ysterium  C hrystusa rów nież m ysterium  m ęczenników, przy czym 
obydw ie te rzeczywistości w zajem nie się p rz e n ik a ły 117. M ysterium  bow iem  
m ęczenników  jest owocem i częścią m ysterium  C hrystusa. K ult m ęczenników  
n ie  stw arza jakiegoś innego niezależnego od C hrystusa m ysterium , ale raczej' 
go aplikuje i w  nim  uczestniczy 118. L itu rg ia  odpraw iana na grobie m ęczen­
n ika sugeruje, że jego śm ierć partycypu je  w  śm ierci C hrystusa; potw ierdzają 
to n iek tóre  m odlitw y liturg iczne 119.

Do autorów , którzy  bardzo wiele m ówili o relacji m ęczeństwo — Eucha­
ry stia  należy n iew ątpliw ie św. Ignacy A ntiocheński i św. C yprian K artag iń - 
ski. U pierw szego z n ich zagadnienie ofiary  jest już jasno postawione, a Eu­
charystia  i m ęczeństwo stanow ią dwie dziedziny ściśle ze sobą powiązane. 
E ucharystia  dla św. Ignacego jest lekarstw em  nieśm iertelności, niezaw odnym  
środkiem  na to, by nie um rzeć, ale żyć wiecznie w Jezusie C hrystusie 120r 
jest uczestnictw em  w C hrystusie cierpiącym  i Zm artw ychw stałym , zapew­
n iającym  i nam  Z m artw ychw stanie. W arto zaznaczyć, że Ignacy bardzo czę-

114 Por. C y p r i a n u s ,  Epistola, 58, 4, 2, PSP 1, 170: „Chwała m ęczeństwa nie 
je st w iększa, jeśli się zginie publicznie, na oczach wielu, przyczyna bowiem śmierci 
wszędzie je st ta  sam a, m ianowicie, że się um iera za Chrystusa. Dla potw ierdzenia 
m ęczeństw a w ystarcza ten  Świadek, k tó ry  doświadcza m ęczenników i ich koronuje”.

115 A. H a m m a n ,  Signification doctrinale des A ctes des M artyrs, NRTh 1953, 
743/739 - 745; R. J a c o b ,  Le m artyre épanouissem ent du sacerdoce des chrétiens 
dans la L ittéra ture  patristique, art. cyt. 76 (57 - 83).

116 A. H a m m a n ,  jak  wyżej; por. Th. C a m e l o t ,  L ’engagem ent chrétien du 
baptem e au m artyre , Nova et V etera, F reiburg  1949, 326 - 348.

117 D e  G a i f f  i e r, R eflex ions sur les origines du culte des m artyrs, M aison-Dieu 
52(1957)30 - 34; L. B o u y e r, La spiritualità  dei Padri, 62 - 66; C. A l l e g r o ,  A tti 
dei m artiri, In troduzione,dz. cyt. 50 - 53.

113 O. C a s e 1, M ysterium  und M artyrium  in den röm ischen Sakram entarien, 
Jah rb u ch  fü r L iturgiew issenschaft 2(1922)29.

119 Por. Sekretę czw artku III  tygodnia W. Postu: „Dla uczczenia chw alebnej 
śm ierci św iętych Twoich, składam y Ci, Panie, tę ofiarę, z k tó rej wszelkie m ęczeń­
stw o wzięło swój początek. Przez Chr...

120 A d Ephesios, 20, 2, POK 1, 214; B. J a n k o w s k i ,  De Eucharistia apud lgną* 
tiu m  A ntiochenum , Collectanea Theologica 22(1950 - 1951)42 - 76.
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sto w sw oich listach przechodzi od obecności C hrystusa cierpiącego w  Eucha­
rystii, do miłości będącej zasadniczym  m otyw em  m ęczeństw a 121. W ieziony na 
śm ierć męczeńską do Rzymu porów nuje samego siebie do żertw y ofiarnej 
sk ładanej na ołtarzu:

„Jestem  pszenicą Bożą i  na  m ąkę m nie ścierają  zęby dzikich zw ierząt, bym  się 
s ta ł czystym Chlebem C hrystusa ........S traszne m ęki niechaj spadną na m nie, byle­
bym  tylko posiadł Chrystusa... Tego ja  szukam , k tóry  um arł za nas... pozwólcie m i 
być naśladow cą Boga mojego... stańcie przy m nie to  znaczy przy  Bogu... Nie znaj­
duję już przyjem ności w  pożywieniu, k tó re  podlega zepsuciu, ani w rozkoszach tego 
życia. P ragnę Chleba Bożego to znaczy Ciała Jezusa C hrystusa, Tego k tóry  pocho­
dzi z pokolenia Dawidowego, a jako napoju  pragnę K rw i Jego, to znaczy miłości 
n ieskazitelnej” 122.

O statn ie  słowa gotującego się na śm ierć b iskupa zdają się wskazywać, że 
E ucharystia  jest n iejako w łaściw ym  pokarm em  m ęczennika, udziela męczeń­
stw u sw ojej m ocy i istoty, bo chyba tak  ty lko można tłum aczyć słowa, wg 
k tó rych  sam  m ęczennik sta je  się E ucharystią  123. Można bez naciągania po­
wiedzieć, że m ęczennik karm iąc się C iałem  C hrystusa zm artw ychw stałego, 
jednoczy się z Jego m ęką i m iłością, k tó ra  je ożywia. I odw rotnie m ęczennik 
realizu jąc w  swoim  życiu pełnię miłości, wznosi całą sw oją rzeczywistość 
w  to zjednoczenie z C hrystusem . C ierpiąc z m ęczennikiem  C hrystus jakby  
się z nim  identyfikow ał.

W lis tach  św. Ignacego spotykam y ponadto wiele w yrażeń, i wypowiedzi, 
w  k tó rych  m ęczennik nie w aha się mówić o sw ojej zbliżającej się śm ierci 
jako o ofierze z siebie składanej za Kościół:

„O ddajcie mi najw iększą przysługę i pozwólcie mi złożyć siebie samego Bogu 
w  ofierze, jako  że ołtarz je st już przygotow any” 124... „Idę na ofiarę za was, Efezo- 
wie, Kościele przesław ny po wieczne czasy” 12S... „O fiaruję za w as ducha swego na 
ofiarę, n ie  ty lko teraz, ale i w  on czas, gdy posiądę Boga” 126.

W szystkich powyższych tekstów  nie można inaczej tłum aczyć, jak  tylko 
w  tym  sensie, że m ęczennik w  naśladow aniu C hrystusa i w  pójściu za Nim, 
składa siebie na  ofiarę za innych- Poniew aż ofiara ta  jest uczestnictw em  
w ofierze C hrystusa, będzie mieć ch arak te r ekspiacji za braci.

W podobny sposób w ypow iadają się o żertw ie ofiarnej z m ęczennika, sk ła­
danej Bogu, naoczni św iadkow ie m ęczeństw a św. Po likarpa  porów nując go 
do baranka  składanego na całopalną ofiarę Bogu:

„Nie przybili go zatem , tylko silnie przyw iązali. On zaś m ając ręce przyw iązane 
z ty łu , podobny do baranka w ybranego spośród w ielkiej trzody na ofiarę całopalną 
dla Boga, spoglądał w  niebo i m odlił się: „Boże W szechmogący, Ojcze swego um i­
łow anego i błogosławionego Syna Jezusa C hrystusa, dzięki k tó rem u możemy Ciebie 
poznać; Boże aniołów, Mocy i całego stw orzenia, w  szczególności całej rzeszy spra­
w iedliw ych, k tórzy żyją przed obliczem Twoim, błogosławię Cię za to, że uznałeś 
m nie godnym, bym  tego dnia i o te j godzinie uczestniczył w raz z m ęczennikam i 
Twym i w  kielichu C hrystusa Twego, na zm artw ychw stanie i żywot wieczny z duszą 
i ciałem, w  nieskazitelności Ducha św. Obym w śród nich stanął dziś przed obli­
czem Twoim, jako ofiara piękna i przyjem na, do k tórej Ty sam, praw dom ów ny Bo­
że, m nie przygotow ałeś; k tó rą  mi przepowiedziałeś, a obecnie urzeczywistniłeś. Za 
to i za wszystko chw alę Cię i błogosławię i uw ielbiam , przez w iekuistego niebiań-

121 A d  Philadelph, 4, POK 1, 233.
122 A d  Romanos, 4, 1 -7 ,  3, POK 1, 228 - 230.
123 L. B o u y e r, Le spiritualità dei Padri, dz. cyt. 62.
124 A d  Romanos, 2, 2, POK 1, 227; 4, 2; 6, 3; 7, 2.
125 A d  Ephesios, 8, 1, POK 1, 209.
126 A d  Trail, 13, 3, POK 1, 225; A d Romanos, 4, 2; Ad Eph 21, 1.
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skiego arcykapłana Jezusa C hrystusa, um iłowanego Syna Twego, przez którego To­
bie w raz z Nim i Duchem św. cześć te raz  i na w ieki w ieków  A m en”.

Gdy w ym ów ił „Am en” i skończył m odlitwę, palacze rozniecili w ielki ogień. B uch­
nął w  górę potężny płom ień, i oto my, k tórzy otrzym aliśm y specjalną łaskę i zo­
staliśm y zachowani, by innym  o tym  opowiedzieć, u jrzeliśm y cud: płom ienie oto­
czyły m ęczennika niby żagiel w ichrem  w zdęty, on zaś stał w pośrodku, podobny 
nie do palącego się ciała, lecz raczej do rum ieniącego się w  piecu Chleba lub  do 
wypróbowanego w ogniu złota i srebra. Równocześnie rozchodził się wszędzie p rze­
m iły zapach niby kadzidła czy innych wonności” 127.

Z całego powyższego tek stu  prom ieniu je  uroczysty liturgiczny charak ter. 
S ta ry  biskup Sm yrny, palący się na stosie z m odlitw ą na ustach, w  jak iejś 
uroczystej liturg icznej atm osferze składa na ofiarę Bogu siebie n iby  E ucha­
rystię; sam  siebie ukazuje n iby  hostię do konsekracji. P a ra re lla  m iędzy m ę­
czeństw em  a E ucharystią  nie oznacza, by m ęczennik był ekw iw alentem  Eu­
charystii, ale że Ten, k tó ry  się ukryw a w E ucharystii, p rzejaw ia swą obec­
ność w  m ęczenniku, obecność C hrystusa  umęczonego i Z m artw ychw stałego 128. 
M ożnaby przytoczyć jeszcze w iele więcej analogicznych sy tuacji zanotow a­
nych  w  ak tach  m ęczeńskich o sk ładaniu  ofiary  jakby  na o łtarzu  ze swego 
życia Bogu, na wzór o fiary  C hrystusa.

W edług św. C ypriana E ucharystia  jest zasadniczym  źródłem  siły i mocy 
m ęczenników  sta jących  do w alki za C hrystusa  129. W tej walce są oni chro­
n ien i przez Ciało i K rew  C hrystusa, one przygotow ują w iernych do osta tn iej 
ba ta lii 13°, dodają siły do odważnego przelania k rw i za C h ry s tu sa 131, p rzy­
gotow ują ofiary  dla Boga 132, „bez niej trudno  byłoby w alczyć” 133. Aby za­
pew nić m ęczennikom  korzystanie z owego źródła mocy, Kościół będący dy s­
pozytorem  Bożych ta jem nic  posyłał do nich swoich prezb iterów  i diakonów, 
żeby u  n ich  celebrow ali E ucharystię  i k a rm ili ich  Ciałem  i k rw ią  C hrystusa. 
Jeżeli zaś spraw ow anie E ucharystii w śród przygotow ujących się na śm ierć 
chrześcijan  np. w  kopalniach, było niem ożliw e Kościół posyłał im  potajem nie  
K om unię św; oni zaś n ią  um ocnieni, sk ładali siebie na ofiarę m iłą Bogu 
św iętą i n ieskalaną 134.

U m ocnieni Chlebem  E ucharystycznym  m ęczennicy szli na m iejsca kaźni 
n iby  na ołtarz  pogodnie i ochotnie. Tak na locum  victim ae po skończeniu 
swego pożegnalnego przem ów ienia w kroczył pogodnie św. Lucjusz poddając 
szyję pod topór 135, tak  św. C yprian, jak  podaje jego b iograf Poncjan, z u tę s­
kn ieniem  oczekiwał dnia, „kiedy stanie się hostią  m iłą Bogu” 136, tak  sk łada-

127 M artyrium  Polycarpi, 14 - 15, M usurillo, 12 - 14, tłum . M. M ichalski, A ntolo­
gia lite ra tu ry  patrystycznej, dz. cyt. 135 - 136.

128 L. B o u y e r, La spiritualità  dei Padri, dz. cyt. 66.
129 M. P e l l e g r i n o ,  Eucarestia e m artirio in  san Cipriano, w  Convivium  Do- 

m inicum . S tud i sull E ucarestia  ne i P ad ri della C hiesa an tica  e m iscelanea p a tr is ­
tica., C atania 1959, 133 - 150.

130 Epistola, 57, 2, 4, P S P  1, 164, PL  3, 651; Epist. 58, 1.
131 V i 11 e r, La spiritualité des prem iers siècles Chretiens, P aris  1930, s. 17.
132 Epistola, 57, 3, 2, P S P  1, 164: „Jest to w ielkim  zaszczytem i chw ałą d la  naszej 

godności biskupiej, że udzieliliśm y pokoju męczennikom. Jako  kap łan i składający 
o fiary  codzienne Bogu przygotow ujem y rów nież Bogu ofiary”.

133 Epistola synodalis, 252 ad C ornelium  2, 2.
134 Por. Epistola  I I I  i LXXVI.
135 M artyrium  M ontam i et L u d i, 23, 6, M usurillo 238: „Deinde ad locum  victim ae 

perfecto  serm one descendit et ligatis oculis ea pa rte  quam  M ontanus servare  ante 
b iduum  iusserat, fixis tam quam  ad precem  genibus, passionem  suam  cum oratione 
finivit.

136 P o n t i u s ,  Vita Cypriani, ed. M. Pellegrino, Roma 1955, 14, 2, s. 160: „Sper- 
a b a tu r iam  iam que carn ifex  veniens, qui devota sanctissim ae victim ae colla percu - 
te re t”; 15, 1: „Et hi e ran t cotidiani actus destinati ad placentem  Deo hostiam  sa- 
cerdotis” (s. 164).

68



jąc  siebie na  ofiarę m odlił się św. Feliks biskup T ib iu reń sk i137. W tymże 
sam ym  duchu pragnie siebie ofiarow ać św. Ireneusz bp. S irm ium  138. Filos- 
torgiusz zaś opow iada o śm ierci L ucjana z Antiochii, zam ordowanego 7.1.312 
roku  w Nikomedii, że ten  znalazłszy się w  w ięzieniu z łańcucham i na nogach, 
n ie  m ając do dyspozycji o łtarza ani naczyń liturgicznych, odpraw ił ofiarę 
eucharystyczną na sw ojej piersi w otoczeniu swoich uczniów, sam w niej 
uczestnicząc i kom unikując innych 139.

Kościół czcił sw oich m ęczenników, nie jako herosów, k tórzy  w yrośli przez 
sw ą odwagę ponad przeciętność tłum u, ale jako tych  którzy w ybran i byli 
przez Boga do publicznego złożenia ofiary  ze swego życia. Była to pewnego 
rodzaju  „dignatio  d iv ina” w spom inana często w  afrykańsk iej lite ra tu rze  m ar- 
tyriologicznej, spotykana rów nież w  Liście M ęczenników Lyońskich 14°. Z n ie­
bieskiego pokarm u czerpała rów nież siłę św. Perpetua, gdy w w idzeniu 
chciała zwyciężyć sm oka 141.

MĘCZENNICY CHLUBĄ I OZDOBĄ KOŚCIOŁA

Podczas krw aw ego prześladow ania chrześcijan za Decjusza w  250 roku, 
św. C yprian  bp K artag iny  pisał do prześladow anych:

„O jakże szczęśliwy jest nasz Kościół, zaszczytnie oświecony łaskaw ością Bożą, 
sław iący w  naszych czasach chw alebną śm ierć męczenników. Poprzednio był biały 
dzięki czynom braci, te raz  z powodu krw i męczenników stał się purpurow y. W śród 
jego kw iatów  nie b rak  an i lilii ani róż” 142.

W niem al 150 la t później m yśl tę podejm uje św. Am broży, bp M ediolanu 
w przem ów ieniu do w iernych:

„Kościół jaśn ieje  pięknym  blaskiem  w iary i wyznania, zdobi go k rew  ty lu  m ę­
czenników, a co najw ażniejsze, jest przyozdobiony K rw ią C hrystusa” 143.

Nie są to bynajm niej piękne zw roty  retorów , ale biskupów, w yrażających 
starą , głęboko zakorzenioną w świadom ości chrześcijan tradycję , że Męczen­
nicy są związani z Kościołem, że są jego chw ałą i chlubą, przedłużeniem  
k rw i i o fiary  jego Założyciela, szczególnymi uczestnikam i odkupieńczej męki

137 M artyrum  Felicis episcopi, 30, M usurillo 270: „Felix episcopus elevans oculos 
in coelum clara  voce dixit: „Deus, gratias Tibi”. Q uinquaginta et sex annos habeo 
in hoc saeculo v irg in itatem  custodivi, evangelia servavi, fidem  et verita tem  p r e d i ­
cavi. Domine Deus, coeli et te rrae , Jesu  Christe, tib i cervicem  m eam  ad victim am  
flecto, qui perm anes in  ae te rn u m ”. Qua com pleta oratione, ductus a m ilitibus decol- 
la tu s  est”.

138 Passio S . Irenaei Sirm iensis, 2, 4, M usurillo 294: „Sacrifica! Irenaeus respon- 
d it: ’’Sacrifico per bonam  confessionem Deo meo, cui sem per sacrificavi”; 5, 4 - 5 ,  
M usurillo 298: „Extendens m anus in  coelum oravit dicens: „Domine Jesu  Christe, 
qui prò m undi salute p a ti d ignatus es, p a tean t caeli tui, u t suscipiant angeli spiri- 
tum  servi tu i Irenaei, qui p ro p te r nom en tuum  et plebem  tuam  productam  de 
ecclesia tu a  catholica S irm iensium  haec patior. Te peto, tuam que deprecor m iseri- 
cordiam , u t et m e suscipere et hos in fide tu a  confirm are digneris”. Sic itaque 
percussus gladio a m inistris p ro jectus est in fluvium  Savi”.

139 P h i 1 o s t  o r  g i u s, H. E. II, 12, GCS 21, s. 25; G. B a r d y ,  Recherches sur 
Sain t Lucien d’A ntioche et son ecole, Paris 1936, 69 - 70; V ita  Luciani 196.

140 E u s e b i u s ,  H. E. V, 2, 3, PO K  3, 209.
141 Passio Perpetuae et Félicitatis, 4, 4 - 5 ,  M usurillo 110, M. M ichalski, A nto­

logia lite ra tu ry  patrystycznej, dz. cyt. 139: „Przyjęłam  ów pokarm  ze złożonymi rę ­
kam i i spożyłam, wszyscy zaś stojący wokoło powiedzieli: „Am en”.

143 C y p r  i a  n u s, Epistola, l0, 5, CSEL 3, 494 - 495, PSP  1, 49 - 50.
143 A m b r o s i u s ,  H exam eron, III, 13, 56, CSEL 32, 1, s. 99, 6, P S P  4, 106.
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C h rystusa. M ęczeństw o w  oczach starożytn ych  nie było  ty lko  p ryw atn ym  
heroicznym  czynem , dokonanym  dla dania św iad ectw a C hrystusow i, ale da­
niem  św iadectw a całej w spólnocie chrześcijańskiej, potw ierdzeniem  w ierności 
K ościołow i i jego m isji. M ożna w ięc m ów ić o pełnej re lacji m ęczennika 
do K ościoła, o eklezjo logicznym  charakterze m ęczeństw a 144; m ęczennik o trzy­
m yw a ł od w spólnoty kościelnej zachętę, podporę duchow ą poprzez S a k ra ­
m enty św., w  m iarę m ożliw ości zaspokojenie potrzeb m aterialnych, relig ijn ą  
cześć i szacunek dla sw ych  szczątków , w pisanie w  poczet B łogosław ion ych  
do k tó rych  K ościół k ieru je  sw e m odlitw y; sam  zaś m odlił się i cierp iał za 
K ościół, d aw ał św iadectw o praw dziw ości jego nauki, p rzyczyn ia ł się sw ym  
bohaterskim  przykład em  do pom nożenia jego członków  i do um ocnienia w e 
w ierze in n ych  prześladow anych. W  ten sposób każd y m ęczennik b y ł ściśle 
zw iązan y z K ościołem  i n ie  m ógł istnieć poza K ościołem .

T rzeba tu  podkreślić propagandow y ch arakter każdego m ęczeństwa: z jed­
nej stron y p rzykład n a śm ierć jego synów  um acniała w e w ierze  in n ych  braci 
aż do przelania k rw i, z d ru giej zaś, jak  o tym  w yraźn ie  w spom ina św. Ju­
styn, daw ała ew identne dow ody praw dziw ości nauki ch rześcijań skiej i w y ­
w o ływ a ła  n aw rócenia w śród pogan. F ak t ten w ielokrotn ie b y ł notow any 
w  literatu rze m artyrio logiczn ej i przez autorów  chrześcijańskich. T ak np- 
M artyrium  P o lycarp i zauw aża w yraźn ie, że celebrow anie roczn icy śm ierci 
m ęczenników , ma rów nież ch arakter propagandow y, b y  „w spom inać tych , co 
ju ż zw y c ię ży li w  w alce i p rzygoto w yw ać do n iej tych, co jej jeszcze nie zaz­
nali... Jego m ęczeństw o w szyscy  starają  się naśladow ać, jako że dokonało się 
ściśle w ed ług ew an gelii C h ry stu so w ej” 145. Podobnie Epistola M artyrum  L ug- 
dunensium  koń czy się w yk azem  słyn n ych  i bohaterskich  czynów  m ęczenni­
ków , podkreślając p rzyk ład  zgody danej braciom  dla pociechy M atki K o ś­
cioła: ,,W spuściźnie po sobie M atce (Kościołow i) boleści nie zostaw ili, ani 
braciom  zam ieszania, ani rozterki, lecz radość i pokój, jedność i m iłość” 146. 
U ta rł się n aw et zw ycza j, że starożytn i autorzy Passiones i A cta  M artyrum  
w e  w stępach  lub zakończeniach p rzy w o ły w a li na pam ięć bu du jący przykład  
dan y przez m ęczenników  i zachęcali do pójścia w  ich  ślady 147.

Z  autorów  chrześcijańskich  w spaniałego św iad ectw a pod tym  w zględem  
d ostarczył nam  św. Justyn, k tó ry  sam  n abrał przekonania do relig ii chrześ­
cijań skiej i n aw ró cił się pod w p ływ em  w idoku śm ierci m ęczenników . Oto 
jego w yznanie:

„I ja sam byłem zwolennikiem Platona i słyszałem oszczerstwa miotane na 
chrześcijan. Lecz gdy widziałem, jak oni bez trwogi szli na śmierć i na wszystko, 
co się strasznym zowie, zrozumiałem, że to rzecz niemożliwa, by ich życie płynęło 
w  niegodziwości i umiłowaniu rozkoszy. Któryż to bowiem miłośnik rozkoszy, któ­
ryż rozpustnik i lubownik mięsa ludzkiego, mógłby się zdobyć na to, aby biec na 
spotkanie śmierci, mającej go pozbawić tych wszystkich pożądanych przyjemności... 
Owszem, czy się ze wszystkich sił nie będzie starał o to, by to życie na wieczne 
przedłużać czasy, czyżby się raczej nie ukrywał przed władzami aniżeli sam siebie 
oskarżał i na śmierć wydawał” 148.

W  podobny sposób apologetyczno-apostolską rolę m ęczeństw a podkreślali 
i inni autorzy okresu prześladow ań, jak  K lem ens A lek sa n d ry jsk i uczący, że

144 Por. M. P e l l e g r i n o ,  Le sens ecclesial du martyre, RSR 35(1961)151 - 176.
145 Martyrium Polycarpi, 18, 3 i 19, 1, Musurillo 16, Michalski 136.
14G Epistola Martyrum Lugdunensium, apud E u s e b i u m ,  H. E. V, 2, 7, POK 3, 

209.
147 Por. Passio Perpetuae et Félicitatis, 1, 1, Musurillo 106; Martyrium Pionii, 

1, 1 -2 , Musurillo 136; Martyrium Montani et Ludi, 1, Musurillo 214.
148 J u s t  in  u s, Apologia, II, 12, POK 4, 91; Por. Dial. Tryph. 10.
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m ęczennik pożyteczny jest dla w szystkich, bo um acnia w e w ierze należą­
cy c h  już do K ościoła i w zbudza podziw  u pogan zachęcając ich do naw róce­
n ia  149; T ertu llian , k tó ry  w yg ło sił słynne adagium : „Sem en est sanguis C h ris­
tianorum ” 15°; O rygenes w ykazu jący , że m ęczeństwo jest najskuteczniejszym  
środkiem  do pod trzym yw ania ducha w  słabych  w e w ierze ch rześcijan ach 151; 
św . C yprian, którego cała duszpasterska działalność zm ierzała do tego, b y  
ja k  n ajlep iej przygotow ać chrześcijan do m ęczeń stw a152; H ipolit Rzym ski, 
w yjaśn ia jący , że naw et w ów czas, g d y  jeden chrześcijanin cierpi m ęczeń­
stw o, to ca ły  św iat patrząc na to napełnia się chw ałą B oga i pow iększa 
w  liczbie zw olenników  C hrystusa zachęconych jego p o sta w ą 153.

M ęczennicy jednak nie ty lk o  sw ą postaw ą um acniali w e  w ierze i przyspa­
rza li członków  K ościołow i, ale rów nież m odlili się za niego. Nie chodzi 
nam  tu o m odlitw ę w staw ienniczą po śm ierci, ale o m odlitw ą i w staw ien ­
nictw o jeszcze tu na ziem i. Znana jest słynna odpowiedź Fruktuoza, bpa T ar- 
rągony, k tó ry  g d y  w ystaw io n y w  am fiteatrze na spalenie został poproszony 
przez sw ego w spółbrata F eliksa o m odlitwę, odrzekł głośno, że w szyscy  s ły ­
szeli: „M uszę pam iętać o całym  K ościele katolickim , k tóry  się rozciąga od 
W schodu aż do Zachodu” 154. Podobnie 18-letnia Teodozja podeszła w  W iel­
kanoc w  czasie prześladow ań M aksym ina (307) do k ilk u  uw ięzionych chrześ­
c ijan  siedzących przed trybun ałem  i „poprosiła ich, aby o niej pam iętali, g d y  
będą u P an a” 155. N iektórzy m ęczennicy, jak  np. lyoń scy m odlili się rów nież 
„n a w e t za tych, k tórzy  im  zadaw ali katusze, ja k  Szczepan m ęczennik dosko­
nały: Panie nie poczytaj im  tego grzechu” 156.

R ów nież sam  K ościół św iadom  b ył roli, jaką  w  jego życiu  odgryw ają 
m ęczennicy: b y li oni przecież żyw ym  św iadectw em  w ia ry  i m iłości w zglę­
dem  Chrystusa. W  zam ian za p rzykład  m od litw y i o fiary  m ęczenników , K o ś­
ció ł w y k o rzy sty w a ł w szelkie okazje, b y  m anifestow ać z nim i sw oją pełną, 
a fe k ty w n ą  i ak tyw n ą solidarność. C zyn ił to najczęściej ustam i lub piórem  
sw oich  biskupów , już to w yraża ją c  podziw  dla ich  m ęstwa, już to zachę-

i« Stromata, IX, 73, 5, GCS 17, 281; XII, 85, 1.
150 Apologeticus, 50, 13, CC 1, 171, POK 20, 202: „Jest nas coraz więcej ilekroć 

kosicie nas: Nasieniem jest krew chrześcijan —  Plures efficimur, quotiens metimur 
a vobis: Semen est sanguis Christian orum” ; 50, 3, CC 1, 169, POK 20, 198: „Zwy­
cięstwo nasze jest wówczas gdy idziemy na śmierć —  czyli wychodzimy jako zw y­
cięzcy na wolność, kiedy ulegamy; tak wygląda nasze zwycięstwo, tak nasza suknia 
zwycięska, na takim wozie odbywamy wjazd tryumfalny” ; Ad Scapulam 5, CC 2, 
1131-1132: „Crudelitas vestra gloria est nostra. Vide tantum ne hoc ipso, quod 
talia sustinemus ad hoc solum videamur erumpere ut hoc ipsum probemus, nos 
haec non timere, sed ultro vocare... Quid facies de tantis milibus hominum, tot 
viris ac feminis, omnis sexus, omnis aetatis, omnis dignitatis, offerentibus se tibi. 
Quantis ignibus, quantis gladiis opus erit... Nec tarnen deficiat haec secta, quam 
tunc magis aedificari scias, cum caedi videtur. Quisque enim tantam tol- 
lerantiam spectans, ut aliquo scrupulo percussus et inquirere accenditur, quid sit 
in causa, et ibi cognoverit veritatem et ipse statim sequitur”. Że prześladowania 
zwiększają liczbę chrześcijan por. Arnobius, Contra nationes II, 5; L  a c t a n t i u s, 
Divinae institutiones, V, 13, 10; 19, 9.

151 Exhortatio ad martyrium, 30, GCS 2, 26; Commentarius in Joannem, VI, 
53(35), 274-279, GCS 10, 162; In Numeros Hom. 10, 2; M. P e l l e g r i n o ,  Cristo 
e il martire nel pensiero di Origene, Divinitas 3(1959)144- 170.

152 Epistola, 15, 2, CSEL 3, 2, 513.
152 In Danielem, II, 38, SCh 14, 130.
154 Passio Fructuosi et sociorum, 3, 5 -6 , Musurillo 180: „Accessit ad eum com­

milito frater noster nomine Felix et apprehendit dexteram eius rogans, ut sui 
memor esset. Cui Fructuosus cunctis audientibus clara voce respondit: „In mente 
me habere necesse est ecclesiam catholicam ab Oriente usque ad Occidentem”.

155 E u s e b i u s ,  Martires Palestinae, 7, 1, POK 3, 475.
156 E u s e b i u s ,  H. E. 2, 5, POK 3, 209.
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cając w iernych do w ytrw ałości i mężnego w yznaw ania w iary  157. M odlił się 
rów nież za uw ięzionym i posyłał do nich sw ych m inistrów  z S akram en tam i 
św. i pociechą duchow ą, k ierow ał do nich zachęcające do w ytrw an ia  pism a, 
jeśli to było możliwe był obecny w czasie długich przesłuchiw ań sądow ych 
a naw et ostatnich m om entach ich życia, zbierając ich śm iertelne szczątki, 
celebrując rocznicę ich śmierci, w spom inając przy  ofierze eucharystycznej 
i zanosząc do nich swe m odlitw y. Sw ych w ypróbow anych św iadków  w iary  
Kościół obdarzał zaszczytnym  ty tu łem  „ m arty r”, „m arty r fidelis e t v en era- 
tailis” i um ieszczał ich na  szczycie h ierarch ii świętości:

„To są męczennicy praw dziw i, których wyznanie C hrystus raczył przyjąć, m ó­
wiono z podziwem o m ęczennikach lyońskich, i k tórych m ęczeństwo śm iercią p rzy­
pieczętował, m y zaś jesteśm y tylko prostym i i m ałym i wyznawcami... siłę m ęczeń­
stw a pokazali czynami... zacność sw oją okazali w ytrw ałością, m ęstw em  i odwagą. 
T ytu łu  m ęczenników jednak  przyjąć nie chcieli przejęci bojaźnią Bożą” 158.
W uw ypuklan iu  godności m ęczeńskiej celował przede w szystkim  św. Cyp­
rian  K artagiński. M ęczennicy są dla niego w odzam i ludu  Bożego w bata lii, 
jaką Kościół prowadzi:

„Jesteście bowiem  przew odnikam i i wodzam i w  boju naszych czasów. Ł aska P a ­
na naszego przygotow ała w am  koronę za to, że wyznaliście Jego imię. Rozwinęliś­
cie sztandar niebiańskiego w ojska. Swym i odważnym i czynami przepoiliście ducho­
w ą w alkę, jak ą  Bóg chce, aby teraz się toczyła... K to w  w alce idąc naprzód stał 
się wzorem  odwagi dla braci, posiada udział w  chwale męczenników. Korony uw ite  
waszym i rękam i od siebie do nas przysłaliście i podaliście braciom  zbaw ienny k ie­
lich, abyśm y z niego p ili” 159.
C yprian  jednak  nie tylko ustn ie  i pisem nie, ale całą swą postaw ą reprezen­
tow ał stosunek Kościoła do m ęczeństwa. Oczekując w dom u w yroku śm ierci 
od prokonsula, żegnał się ze swymi braćm i podkreślając, że bardzo pragnie 
cierpieć i um rzeć jak  przystało  na biskupa w śród sw oich w iernych  w  K ar­
taginie:

„W ypadało bowiem  biskupow i, aby w tym  mieście, gdzie stoi na  czele Kościoła 
Pana, w yznał P an a  i cały lud wsławił w yznaniem  obecnego w śród niego zw ierzchni­
ka. Co bowiem biskup jako w yznaw ca mówi w chwili w yznania, natchniony przez 
Boga, mówi ustam i wszystkich... Modlę się ustaw icznie za siebie i za w as i ja k  
najgoręcej pragnę, jak  to pow inienem , abym  w śród was złożył wyznanie i tam  cier­
piał i s tam tąd  udał się do P an a” 16°.

* * *
D obrnęliśm y nareszcie do końca naszych przydługich rozważań. Chcie- 

liśm y w nich w skazać przede w szystkim  te  aspekty  staroży tnej teologii m ar- 
tyrologicznej, na których, jakby na fundam entach  stoi cała współczesna teo­
logia m ęczeństwa. To w łaśnie starożytność chrześcijańska rzuciła jej g ru n ­
tow ne podw aliny i nakreśliła  zasadniczy schem at, k tó ry  współczesna teolo­
gia ty lko rozw inęła, usystem atyzow ała i w yraziła w  bardziej precyzyjnym  
języku. Podkreślaliśm y więc, że m ęczeństwo jest w yrazem  najgorętszej m i­
łości w  naśladow aniu  C hrystusa, jest szczytem wszelkiej doskonałości, że 
w  m ęczenniku m ieszka i działa sam  C hrystus, że m ęczeństwo jest drugim  
chrztem , uw ypuklaliśm y związek m ęczeństw a z E ucharystią  i m ęczennika

157 Por. Epist. 61, 2, PSP  1, 198: „Stoi bowiem przy ołtarzu Boga biskup, k tó ry  
zachęca lud nie słowam i, lecz czynami, aby się uzbroił do w yznania i poniesie­
n ia  m ęczeństwa, i wobec zbliżania się an tychrysta  przygotow uje żołnierzy do w alk i 
nie tylko słowam i i zachętą swego głosu lecz przykładem  w iary  i odw agi”. P or. 
E. M o g a  V e r  o, La le ttera tura  di esortazione al m artyrio , Torino 1956 (teza).

158 E u s e b i u  s, H. E. V, 2, 3, POK 3, 208 - 209.
159 Epistola, 28, 1, P S P  1, 87.
160 Epistola, 81, P S P  1, 307.
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z Kościołem. By nie przedłużać, chcieliśm y tylko zaznaczyć, że w łaśnie w ięk­
szość tych  aspektów  porusza Sobór W atykański II w sw ojej dogm atycznej 
K onsty tucji o Kościele, gdy m ówi o m ęczennikach: „Toteż m ęczeństwo, 
przez k tóre uczeń upodabnia się do M istrza przejm ującego z w łasnej woli 
śm ierć dla zbaw ienia św iata i naśladuje  Go w  przelaniu  krw i, uważa Koś­
ciół za dar szczególny i najw yższą próbę miłości. A jeśli dane to jest n ie­
licznym, wszyscy jednak  w inni być gotowi w yznaw ać C hrystusa wobec ludzi 
i iść za Nim drogą krzyża w śród prześladow ań, k tó rych  Kościołowi nigdy 
nie b rak u je” 161.

STRESZCZENIE

W swojej krótkiej disertacji, bardzo bogatej w  cytowane źródła autor ukazuje 
te aspekty starożytnej teologii martyriologicznej które stanowią fundament dzisiej­
szej teologii męczeństwa. We wstępie autor ukazuje najpierw ewolucję w czasie 
pojęcia „M ARTYS —  M ARTYR” podkreślając, że tylko chrześcijaństwo ma swoich 
męczenników. W osnowie artykułu, wykazuje się, że męczeństwo wczesnochrześci­
jańskie miało zawsze charakter Chrystologiczny, że Chrystus mieszkał i cierpiał 
w męczenniku w  momencie jego męki. W oczach męczenników męczeństwo ozna­
czało także pewną „teleiosis” , która jest dopełnieniem i doskonałością, zdefiniowaną 
później przez Klemensa Aleksandryjskiego. Męczeństwo było ponadto traktowane, 
jak drugi chrzest, który łączy z Bogiem zaraz po opuszczeniu tego świata, i zawsze 
posiada ścisły związek z Eucharystią. Na końcu artykułu ukazany jest również koś­
cielny walor męczeństwa: męczennicy są chwałą Kościoła i ukazują jego niezwy- 
ciężalną siłę.

SOMMARIO

Nella sua breve dissertatzione, ricissima dei fonti citati l ’autore espone quelli 
aspetti dell’ antica teologia martiriologica che costituiscono il fundamento del? 
odierna teologia del martirio. Nella introduzione l ’autore propone uno schema del? 
evoluzione nel tempo della nozione di „M ARTYS —  MARTYR, sottolineando, che 
solo il Cristianesimo ha i suoi martiri. Nel argumento invece si fa vedere, che mar­
tirio paleocristiano aveva sempre un carattere cristologico: il martirio fu considerato 
dagli antichi fedeli come l’esempio per eccellenza del? imitazione del Cristo, che 
abitava e soffriva in martire nel momento di passione. Agli occhi dei martiri il 
martirio significava anche una „teleiosis” , che è consumazione e perfezione definita 
poi da Clemente Alessandrino. Il martirio fu inoltre trattato come un altero bat­
tesimo, che ci unisce subito a Dio dopo aver lasciato questo mondo ed ha sempre 
uno stretto legame con Eucaristia. In fine del articolo è presentato anche un valore 
ecclesiastico del martirio: i martiri sono la gloria della Chiesa e dimostrano la. 
sua invincibile forza.

ici Constitutio dogmatica de Ecclesia „Lumen gentium”, 42.


